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WSPÓŁPRACA Z WŁADZAMI MIASTA

mgr Stanisława Warmuz

FORUM DO SPRAW SENIORÓW

Nie pieniądze, lecz ludzie
stwarzają nową rzeczywistość.

S. Piechota

Na terenie Wrocławia realizowane są różnorodne inicjatywy na rzecz seniorów. Działania
w tej dziedzinie prowadzą instytucje publiczne oraz liczne organizacje pozarządowe: Uniwer¬
sytet Trzeciego Wieku, parafie, stowarzyszenia, rady osiedli.

Inicjatywy służące seniorom mają zróżnicowany charakter, zakres, tradycję. Działania wspie¬
ra Zarząd Miasta Wrocławia poprzez dotacje, udostępnianie lokali miejskich itp.

Pomimo podejmowanych działań, potrzeby w zakresie opieki nad seniorami są nadal ogrom¬
ne. Dlatego też w celu poszerzenia współpracy pomiędzy organizacjami działającymi na rzecz
seniorów, wymiany doświadczeń i zaplanowania wspólnych projektów, zostało zorganizowane
przez Uniwersytet Trzeciego Wieku i Zarząd Miasta Wrocławia Forum ds. Seniorów w dniu
26	kwietnia 2002 r.

Integralną częścią Forum było szkolenie nt. „Opieka nad seniorami we Wrocławiu”, w ra¬
mach programu „Wrocław - Lwów: Partnerstwo dla pomocy”.

Do udziału w Forum zaproszono przedstawicieli organizacji działających na rzecz osób
starszych we Wrocławiu i we Lwowie.

Wśród uczestników byli m.in.:

-	prof, dr hab. Andrzej Witkowski - prorektor ds. nauczania Uniwersytetu Wrocławskiego
-	mgr Sławomir Piechota - członek Zarządu Miasta ds. polityki społecznej
-	prof, dr hab. med. Wanda Lubczyńska-Kowalska - Akademia Medyczna
-	prof, dr hab. Maria Straś-Romanowska - Instytut Psychologii UWr.
-	prof, dr hab. Jerzy Semków - Instytut Pedagogiki UWr.
-	dr Grażyna Dąbrowska - Akademia Wychowania Fizycznego
-	dr Władysław Sidorowicz - dyr. Wydziału Zdrowia Urzędu Miasta
-	dr Jarosław Duda - dyr. Miejskiego Zarządu Domów Pomocy Społecznej
-	mgr Janusz Nałęcki - dyr. MOPS
-	mgr Ryszard Bubień - przewodniczący Komisji Zdrowia i Spraw Socjalnych Rady

Miejskiej
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-	dr Edward Wąsiewicz - dyr. Fundacji „Krzyżowa” dla Porozumienia Europejskiego
-	ks. prałat dr Franciszek Głód - proboszcz parafii św. Elżbiety
-	prof. Y. Pry stu pa - Uniwersytet we Lwowie
-	Henryka Harazda - kierownik UTW we Lwowie
-	Bolesław Sudomlak - z-ca kierownika UTW we Lwowie
-	Oksana Bachmacha - Caritas Greckokatolicka Lwów
-	Olga Behej - siostra Weronika - Caritas Greckokatolicka Lwów
-	siostra Antonina Kamilewska - Caritas Lwów
-	siostra Grażyna Bocheńska - Caritas Lwów
-	Teresa Adamska - Klub Myśli Katolickiej - Lwów

Obradom Forum ds. Seniorów przewodniczyła dr Walentyna Wnuk, kierownik UTW w Uni¬
wersytecie Wrocławskim.

Witając uczestników Forum prorektor ds. nauczania UWr. prof. dr hab. Andrzej Witkowski
powiedział, że nie jest przypadkiem powierzenie organizacji Forum Uniwersytetowi Trzeciego
Wieku. Podkreślił, że UTW na trwałe wpisał się w najnowsze dzieje Wrocławia. W społeczno¬
ści uniwersyteckiej UTW nazywany jest „IX Wydziałem Uniwersytetu”. Słowa podziękowania
należą się kierownikowi dr Walentynie Wnuk oraz Radzie Programowej UTW.

Członek Zarządu Miasta Sławomir Piechota podziękował Uniwersytetowi Trzeciego Wieku
nie tylko za zorganizowanie Forum, ale także za codzienną wytrwałą od 26 lat pracę na rzecz
ludzi starszych. Powiedział m.in.: „chciałbym, abyśmy tu na Forum wymienili doświadczenia,
dokonali oceny, jak funkcjonuje system wsparcia umożliwiający aktywność osobom starszym
i by z tej oceny wynikały wnioski na przyszłość, co należy kontynuować, a co zmienić. Co
zmienić szybko, a co w dłuższej perspektywie”.

Wprowadzeniem do dyskusji o problemach ludzi późnej dorosłości były następujące, za¬
mieszczone w tym „Kurierze” w całości, wystąpienia:

1.	prof. dr hab. med. Wanda Lubczyńska-Kowalska - „Współtworzenie teraźniejszości przez
społeczność senioralną”.

2.	dr Walentyna Wnuk - „Potrzeby i oczekiwania ludzi starszych”
3.	Sławomir Piechota - „Seniorzy nadzieją Miasta”.

Bardzo interesujące i wzruszające zarazem były wypowiedzi gości ze Lwowa.

Pani Henryka Harazda - kierownik UTW we Lwowie - opowiedziała o powstaniu Uniwersy¬
tetu Trzeciego Wieku we Lwowie. Po masowym wyjeździe Polaków ze Lwowa (1945 - repa¬
triacja) pozostała na miejscu „garstka” skupiała się w dwóch ośrodkach:

•	w Kościele, który jednoczył Polaków
•	w księgami „Drużba” - gdzie za „ostatnie grosze”, odmawiając sobie wydatków na inne

potrzeby, kupowano polskie książki, aby mieć dostęp do literatury polskiej i nie zapomnieć
języka ojczystego.
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W roku 1988 powstało Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej. W 1994 roku przyje¬
chała prof. Zofia Iwanicka - kier. Mokotowskiego UTW w Warszawie - wraz z ks. kapelanem
Januszem Popławskim w celu założenia UTW we Lwowie. Polacy masowo zapisywali się do
UTW. Obecnie jest 250 słuchaczy (chętnych znacznie więcej).

UTW we Lwowie nie posiada własnego lokalu. Dzięki przychylności dyrektorki Szkoły Pol¬
skiej nr 10 p. Marty Makuniny, w niedzielę po Mszy św. o godz. 1500- słuchacze UTW spotykają
się właśnie w tej szkole. Przeciętnie przychodzi 150 osób. W okresach świątecznych nawet
200 osób. Brakuje miejsc siedzących. Brakuje ludzi kompetentnych dla przeprowadzenia wy¬
kładu. Prelegentami bywają słuchacze, nieraz osoby przyjeżdżające z Polski.

Słuchacze UTW odczuwają potrzebę spotykania się. Interesują ich wiadomości z Polski.
„Garniemy się do siebie, żeby podzielić się swoją biedą” - mówiła p. Henryka.

Za pieniądze uzyskane ze Wspólnoty Polskiej w Warszawie pojechali na wycieczkę po Ukra¬
inie - zwiedzili m.in. Buczacz, Krzemieniec. Byli także w Przemyślu i Dukli. Utworzono także
23-osobowy chór, który śpiewa pieśni patriotyczne i religijne.

Brak odpowiednich funduszy jest dla ludzi z UTW (i nie tylko) dużym ograniczeniem. Najniż¬
sza emerytura (w przeliczeniu) - 15 dolarów, najwyższa - 30 dolarów.

Oksana Bachmacha - Caritas Ukraińskiego Kościoła Greckokatolickiego, wyraziła wdzięcz¬
ność p. prezydentowi Sławomirowi Piechocie za to, że „zasiał ziarno nadziei” w czasie swoje¬
go pobytu we Lwowie.

Na wstępie nawiązała do historii Ukrainy i Lwowa jako miasta przygranicznego. Historia ta
jest tragiczna. Polacy we Lwowie mieli jakiś wybór, mieli dokąd wyjechać (po zakończeniu
wojny w 1945 r.). Za Polakami „stała Polska”. Ukraińcy nie mieli dokąd wyjechać. Nastąpiła
przerwa w ciągłości pokoleń, na skutek różnych zawirowań historii.

Pozostali przy życiu Ukraińcy albo przystosowali się do warunków albo w zaciszu przeka¬
zywali wiedzę historyczną wnukom.

Polacy byli mniejszością we Lwowie. Ukraińcy też byli mniejszością, nie z racji liczebności
lecz z racji pozycji, jaką wyznaczył im reżim. Teraz na szczęście, to się zmienia, ale skutki
będą jeszcze długo trwać. Młodzi ludzie nie bardzo wiedzą, co to znaczy mieć coś na wła¬
sność, odpowiadać za to.

Istnieje potrzeba formowania społeczeństwa odpowiedzialnego i w tym zakresie oczekiwa¬
na jest pomoc.

Mówiła, że Polacy i Ukraińcy są sąsiadami i muszą współpracować ze sobą. Muszą na¬
uczyć się wzajemnych przyjaznych kontaktów. Można zacząć od prostych rzeczy, np. wymia¬
ny młodzieży pomiędzy szkołami.

Teresa Adamska - Klub Myśli Katolickiej, Lwów - mówiła, że członkowie Klubu spotykająsię
raz w tygodniu, czytają artykuły z prasy, dyskutują. Pomagają biednym i starym. Dbają, aby
dzieci z polskich rodzin „pielęgnowały” język ojczysty.
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Nie ma na Ukrainie takich organizacji, jakie zobaczyła np. we Wrocławiu. Tutaj nauczyła się,
jak organizować spotkania ludzi wspomagających działania na rzecz innych. We Wrocławiu na
Forum spotkała innych Lwowiaków, którzy chcą pracować dla poprawy stosunków polsko-ukra¬
ińskich i chcą pomagać potrzebującym. Jej wielkim marzeniem jest pokazać młodzieży ze
Lwowa, jak żyje młodzież we Wrocławiu.

Sławomir Piechota dziękując gościom ze Lwowa za wystąpienia wyraził przekonanie, że
współpraca przy budowie dobrych, prawdziwie sąsiedzkich kontaktów polsko-ukraińskich uło¬
ży się. Tutaj we Wrocławiu jesteśmy do tego szczególnie upoważnieni i zobowiązani. Musimy
budować wspólną przyszłość, również dlatego, że tyle niesiemy w sobie ciężarów z przeszło¬
ści. Pamiętamy historię Lwowa. Szanujemy Polaków, którzy tam zostali i doświadczyli złego
losu po wojnie. Chcemy być z nimi blisko i chcemy z nimi współpracować tak samo jak ze
wszystkimi, z którymi poszukujemy wspólnych więzi.

Na zakończenie przytoczył wypowiedź Ojca Świętego - Jana Pawła II - „Wrocław miastem
spotkania. Wrocław miastem, które jednoczy”.

Ks. Franciszek Głód mówił, że wypowiedzi Gości ze Lwowa mobilizują nas do aktywności.
Mówił, że wszyscy zostaliśmy poranieni i Polacy, i Ukraińcy. Zniszczono korzenie, rodzinę
i razem musimy się leczyć. Potrzebne są wspólne działania i zrozumienie, kontakty zaplano¬
wane i twórcze.

Przykładem takich działań w stosunkach polsko-niemieckich jest „Krzyżowa”. Istnieje za¬
tem pilna potrzeba „Krzyżowej nr 2" dla stosunków polsko-ukraińskich. Ksiądz ma już nawet
pomysł i teren, gdzie można taką „Krzyżową nr 2" umieścić, czyli Jelcz-Laskowice, w istnieją¬
cym Ośrodku dla ludzi potrzebujących pomocy.

Dla człowieka ważne są 3 główne potrzeby:

•	miłości i życzliwości
•	bezpieczeństwa
•	aktywności i tworzenia

Zdaniem ks. Prałata - zaspokojenie powyższych potrzeb oraz posiadanie celu i współdzia¬
łanie pokona wszystko. „Człowiek musi żyć celem, a mniej wspomnieniami”.

O	działaniach na rzecz innych mówiła również dr Grażyna Dąbrowska (AWF). Uczestni¬
czyła w badaniach dotyczących kultury fizycznej wśród słuchaczy UTW. Z badań wynika, że
88% słuchaczy zainteresowanych jest aktywnym uczestnictwem w różnych formach kultury
fizycznej. Sprawność fizyczna jest elementem zdrowia. Uczelnia (AWF) prowadzi badania sta¬
nu narządów ruchu ludzi starszych, które służą potrzebom np. Klubów Seniora dla przeprowa¬
dzania różnych form zajęć z kultury fizycznej.

W dalszej części swojego wystąpienia dr Grażyna Dąbrowska przedstawiła profesora Uni¬
wersytetu Lwowskiego - Y. Prystupę, który prowadzi zajęcia ze studentami Wrocławskiej AWF.
Jest On zainteresowany ideą współpracy naukowej pomiędzy Wrocławiem i Lwowem.

Prof. Y. Prystupa mówił, że mieszka we Lwowie od 20 lat, a dopiero we Wrocławiu usłyszał
i spotkał przedstawicieli UTW ze Lwowa. Obiecał, że postara się pomóc nawiązać współpracę
UTW z Uniwersytetem Lwowskim.
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Przedstawiciele Klubów Seniora, Towarzystwa Kultury Lwowskiej, Polskiego Związku Eme¬
rytów, Rencistów i Inwalidów opowiedzieli o inicjatywach podejmowanych przez te organizacje.

Dyr. Fundacji „Krzyżowa” dr Edward Wąsiewicz - koordynator programu „Wrocław - Lwów:
Partnerstwo dla pomocy” - nawiązując do założeń ww. programu powiedział, że bardzo liczy
na środowisko UTW w jego realizacji.

UTW skupia ludzi z doświadczeniem życiowym, uwrażliwionych na pewne bolesne sprawy
z przeszłości. I dlatego też, może pomóc w takich kontaktach, które nikogo nie zranią, nie
doprowadzą do zerwania więzi pokoleniowych. On sam jest zwolennikiem kontaktów „branżo¬
wych” - np. UTW Wrocław - UTW Lwów. Fundacja „Krzyżowa” pełnić będzie rolę „służebną”
w ramach programu „Wrocław - Lwów”.

Po zakończeniu obrad Forum ds. Seniorów goście ze Lwowa spotkali się ze słuchaczami
Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Część z nich gościła w domach słuchaczy UTW.

W ciągu dwóch następnych dni zorganizowano wspólne wycieczki tematycznie związane
z programem Forum. Słuchacze UTW w Uniwersytecie Wrocławskim razem z gośćmi ze
Lwowa pojechali na wycieczkę do Lichenia, przygotowaną przez Sekcję Wzajemnej Pomocy
UTW oraz spotkali się z seniorami z Obornik Śląskich w tamtejszym Domu Kultury. Zwiedzili
także prywatne Muzeum Ludowe w Marcinowie.

Organizatorzy oraz goście Forum ds. Seniorów i uczestnicy szkolenia nt. „Opieka nad Se¬
niorami we Wrocławiu” uważają, że tego typu spotkania są bardzo korzystne dla nawiązywania
przyjaznych kontaktów i porozumienia dwóch sąsiadujących ze sobą narodów. Umożliwiają
także poznanie różnych form działalności na rzecz ludzi starszych.

prof. dr hab. Wanda Lubczyńska-Kowalska

WSPÓŁTWORZENIE TERAŹNIEJSZOŚCI PRZEZ
SPOŁECZNOŚĆ SENIORALNĄ

Znaczenie i przydatność ludzi w wieku podeszłym były od wieków ważne społecznie i ro¬
dzinnie. Przez setki lat w historii świata, tak wśród społeczeństw o wysokiej cywilizacji, jak
i u ludów prymitywnych, ludzie w wieku senioralnym byli cenieni, szanowani, wyróżniani i stano¬
wili chlubę swojego środowiska.

Znamy z okresu świetności Aten rządy Rady Starszych - najwyższego organu władzy pań¬
stwowej. Wiele pism i dzieł literackich przedstawia zapisy o decydującym głosie Rady Star¬
szych przy podejmowaniu decyzji w dawnym społeczeństwie chińskim. Rady plemienne zło¬
żone z doświadczonych patriarchów, starzy wodzowie lub czarownicy wśród ludów
prymitywnych, podejmowali nieodwołalne decyzje dotyczące oceny faktów, tworzenia opinii,
wydawania sądów lub ustalania kierunków działania, od których zależało życie jednostek, ro¬
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dzin, a niekiedy całych grup społecznych lub narodów. Trudno ocenić, czy dokonywane przez
tych ludzi wybory były zawsze słuszne i z perspektywy czasu najlepsze. Rady familijne - zło¬
żone z najstarszych członków rodziny - przetrwały w naszej kulturze do dziś, a wypowiedzi
i podjęte decyzje miały znaczący ciężar gatunkowy w sprawach tak ważnych, jak sprzedaż
dóbr rodzinnych i ziemi, wychowanie i kształcenie dzieci, wydanie córki za mąż, czy usunięcie
ze stanowiska, wybranego uprzednio, opiekuna osoby nieletniej. Liczyło się doświadczenie,
pamięć przypadków analogicznych, przemyślenia oraz wybór kolegialnie podjętej optymalnej
opcji postępowania.

Rozwój i umiejętność przekazywania informacji, łatwość rozpowszechniania jej przez me¬
dia i ogólna dostępność, możliwość rejestracji faktów oraz natychmiastowego przekazu wiado¬
mości na każdą odległość, zakończyły pewien wielowiekowy okres życia społecznego i jego
kultury. Bezpośredni przekaz ustny praktycznie przestał istnieć.

Nastał wiek młodych wilków, komputerów, możliwości internetowych, przesyłanych e-mailów,
komunikacji satelitarnej, samolotów o szybkości ponaddźwiękowej, otwierającego się dla ludzi
kosmosu...

Zasoby pamięci ludzi starych zaczęły wydawać się niepotrzebne, informacje zbyt wolno
wydobywane z bogatych pokładów wspomnień, oceny faktów często - w relacjach z błyskotli¬
wymi, wszystkowiedzącymi dziennikarzami - nudne, śmieszne, nieistotne; niekiedy jednak, co
ważne, budziły one refleksje, zmuszające do zastanowienia, stawiania nowych niespodziewa¬
nych pytań zwróconych do samego siebie, do swojego sumienia...

Żyjemy w czasach rozwijających się karier głównie ludzi młodych, szybkich, prężnych, dyspo¬
zycyjnych, sięgających po informacje do źródeł technicznych i podejmujących szybkie decyzje.

Żyjemy jednak również w czasach, w których wiek biologiczny często jest znacznie niższy
niż wiek kalendarzowy, a osoba 70-75-letnia jest w pełni sprawna umysłowo, dość sprawna
fizycznie i biegła w wykonywaniu swojego wyuczonego zawodu, wdrożonych lub całkiem no¬
wych czynności lub zadań (w odróżnieniu od wydawanych dawniej ocen osoby 60-65-letniej,
która w pierwszych 40-50 latach XX wieku uważana była za osobę starą o określonych, znacznie
ograniczonych, możliwościach funkcjonowania i zminimalizowanych działaniach społecznych).
Ludzie na przełomie wieku XX i XXI żyją dłużej, są często sprawniejsi psychicznie, umysłowo
i fizycznie niż kalendarzowi rówieśnicy w ubiegłych stuleciach.

Kozłowski w swoim dziele „Wprowadzenie do fizjologii klinicznej” pisze, że „nie istnieje żaden
określony wiek człowieka, który można by było przyjąć za początek starzenia". Proces ten
bowiem przebiega różnie u różnych ludzi, mimo iż fizjologicznie uwarunkowane procesy inwo¬
lucyjne i degeneracyjne, jak również zmiany w strukturach enzymatycznych, mogą wywoływać
kaskadowo przebiegające błędy metaboliczne, skutkujące chorobami, niesprawnością i sta¬
rzeniem się organizmu ludzkiego. Jeżeli nawet ich nie wywołują to z reguły w wieku podeszłym
dochodzi do pogorszenia się sprawności energetycznej, zwiększającej koszt energetyczny
wykonywanej, określonej pracy lub dokonanie podjętego wysiłku fizycznego. Praca jest wyko¬
nywana przez seniora niekiedy równie szybko jak przez osobę młodą ale koszt energetyczny
tej pracy jest znacznie wyższy. Co wynika z przedstawionych powyżej faktów, z utraty autory¬
tetu wieku podeszłego, ogólnego znieważania wszelkich uznanych autorytetów, istnienia za¬
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stępczych pamięci i dostępnych mechanicznych lub sondażowych opinii społecznych, doty¬
czących szeregu tematów? Jakie jest miejsce człowieka w wieku późnej dojrzałości w społe¬
czeństwie i jaką ma on odgrywać rolę w współtworzeniu teraźniejszości? Szczególnie, gdy
biologicznie czuje się sprawny, ma znaczącą pozycję i aktywność zawodową, umysłową i po¬
zytywne odczucia społeczne.

Rozważając te fakty i nowe podejście do realizacji współczesnych zadań indywidualnych
i ogólnoludzkich w współtworzeniu teraźniejszości okazuje się, że ludzie w wieku senioralnym
mają w nim nadal znaczące miejsce i wysokogatunkowe atuty, powstały bowiem nowe, choć
znane od dawna ludzkości, wartości, które dla ludzi w wieku senioralnym, aktywnych umysło¬
wo i/lub fizycznie otwierają, niezastępowalne przez inne grupy wiekowe, możliwości realizacji.

Późną dojrzałość cechuje często znaczna zdolność do syntezy i analizy doświadczeń,
które pozwalają nam wybrać rozwiązania lepsze, korzystniejsze czy bardziej owocne.

Historie życia, wnikliwość obserwacji i spostrzegawczość pozwalają osiągać seniorom
noblowskie i powszechnie cenione wyżyny w zakresie tworzenia literatury, poezji, w filozofii
i w muzyce.

Funkcje doradcze pełnione przez ludzi w wieku późnej dojrzałości są cenione niezwykle
wysoko przez społeczeństwo krajów o wysokim poziomie rozwoju gospodarczego i kultury
humanistycznej. Ocena faktów, jak również podejmowane przez decydentów kierunki działania
mają często źródło w myślach i pomysłach ludzi starszych - indywidualnościach politycznych,
specach gospodarczych lub doświadczonych działaczach społecznych, w przemyśleniach
hobbystów, w poglądach seniorów posiadających szeroki zakres zainteresowań, bogaty bagaż
własnych doświadczeń życiowych, ale również pamięć przyczyn niepowodzeń w realizacji dążeń
oraz niezbywalną chęć dzielenia się posiadaną wiedzą.

Późna dojrzałość pozwala i daje czas na realizację własnych, często oryginalnych pomy¬
słów, marzeń, rozwoju talentów. Pozwala na urzeczywistnienie tego wszystkiego, na realizację
czego brak było uprzednio czasu, na urzeczywistnienie dokonań, pomysłów, długo dojrzewają¬
cych, przemyślanych, przedyskutowanych i poddanych krytycznemu oglądowi. Ich realizacja
posuwa indywidualny i społeczny czas do przodu i powoduje powstawanie nowych wartości.

Tworzenie teraźniejszości przez ludzi w wieku senioralnym to również możliwość dyspono¬
wania własnym czasem na rzecz innych ludzi, tak młodych, lecz potrzebujących, jak i rówie¬
śników i ludzi jeszcze starszych wiekiem. To dobrze rozwijająca się samopomoc, praca nad
wspólnym, dalszym rozwojem osobowości, zmiana i poprawa przestarzałego, często nieko¬
rzystnego dla zdrowia, stylu życia, dobry przykład, który nie jest tylko mówionym frazesem, ale
koniecznym elementem wychowawczym oddziaływania społecznego. To również pomoc wła¬
snym, dorosłym już, dzieciom. Pełne przyjaźni i wyrozumienia współgospodarowanie rodzinne
z własnym niekiedy niezbędnym dla rodziny wkładem finansowym. Teren naszego działania to
cierpliwość dla ludzi i faktów, czas na czułość, umiejętność słuchania i wysłuchiwania, łago¬
dzenie napięć oraz funkcje i działania mediacyjne.

Budujemy również dzisiejszą rzeczywistość, być może w niewielkim stopniu, mając pod
mądrą i serdeczną opieką nasze wnuki, kierując ich zainteresowaniami, w czasie nieobecno¬
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ści rodziców bawiąc się z nimi, stając się Osobami Mającymi Czas!, odbiorcami dziecinnych
skarg na sprawy różne: zakazu gry w piłkę, na szkołę i życie, ból brzuszka i obite na boisku
kolana. Stajemy się najbliższymi osobami zachwycającymi się niewielkimi, ale jakże ważnymi,
sukcesami małych ludzi, oceniającymi i wyrokującymi w ważnych dziecinnych sprawach, je¬
steśmy potrzebni do nadzorowania towarzystwa kolegów i przyjaźni naszych wnuków, ich lek¬
tur i oglądanych filmów. Jesteśmy babcią lub dziadkiem słuchając równego oddechu śpiących
dzieci i tych dużych, i tych malutkich, w zdrowiu i w chorobie.

Nieliczni ludzie osiągający wiek podeszły, dysponują niekiedy znacznym kapitałem, który
przeznaczają nierzadko na cele charytatywne, fundacje lub stypendia, pozwalające zarówno
bardzo uzdolnionym, jak i tym innym, na zrzucenie ciężaru niedoborów finansowych w okresie
najlepszych możliwości uczenia, pracy i lat twórczych.

Seniorzy, co wydaje się najważniejsze w współtworzeniu szczęśliwszej teraźniejszości,
często uosabiani są z domem rodzinnym, miejscem spotkań wielu gałęzi jednego pnia. Miej¬
scem łączącym się z wspomnieniem ciepłych rąk matki lub - jak mówi się o zmarłej królowej
angielskiej - dobrocią ukochanej babci oraz z uważnym uchem ojca lub dziadka, zapachem
świąt wielkanocnych lub stającym przed oczami obrazem zgromadzonej przy choince rodzi¬
nie. Powracają wspomnienia narodzin, chrzcin, ślubów, śmierci, narodzin kolejnego pokolenia,
pierwszych sukcesów i zdarzających się klęsk.

W domu rodzinnym powstaje i utrzymuje się tradycja, przechowywane są przeróżne wia¬
domości, jak kwiaty zasuszone w pamiętnikach, wiadomości o bliskich i dalekich członkach
rodziny, historie i wspomnienia. Jakże często słyszy się skargę „nie mam już kogo o to zapytać,
jaka była młodość moich rodziców?, jakie cechy ich charakteru czy osobowości? co lubili? jaki
miała kolor oczu mama, jaki uśmiech, dobroć i przywary charakteru? w jaki dzień i o której
godzinie urodziłam się? jaki byłem jako dziecko?".

Na te pytania nie odpowie ani komputer, ani nowe młode pokolenie. I w tym twórczym proce¬
sie mieści się ogromnie ważna rola seniorów w współtworzeniu teraźniejszości, teraźniejszo¬
ści, która ma swoją przyszłość, ale i swoją przeszłość, historię przekazywaną z pokolenia na
pokolenie.

Społeczność senioralna powinna z pełnym optymizmem spoglądać w przyszłość. Ma jesz¬
cze tak dużo przed sobą twórczej pracy dla ludzi i dla własnego serca i umysłu.

Wszystkie wielkości świata
nie są warte tyle, co dobra przyjaźń.

Wolter
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dr Walentyna Wnuk

POTRZEBY I OCZEKIWANIA LUDZI STARSZYCH

Wiek mierzy się tym, ile człowiek ma potrzeb.
Im ma ich więcej, tym jest młodszy.

A. Awdiejew

Profesor H. Szwarc, twórczyni UTW w Polsce, przypomina nam, że „Do życia i dobrego
samopoczucia, nie zawsze wystarcza zapewnienie tylko tzw. podstawowych potrzeb (mate¬
rialnych), nie mniej ważne są potrzeby wyższego rzędu, do których zalicza się potrzebę wie¬
dzy, twórczości i piękna”. Potoczne myślenie o potrzebach seniorów jest krzywdzące, wynika
bowiem z negatywnego stereotypu starości, jaki funkcjonuje w mentalności naszego społe¬
czeństwa. Jakże często uważamy, że nie wypada już z racji wieku wyrażać wprost swoich
oczekiwań. My sami wygłaszamy opinie, potwierdzające to potoczne myślenie. Trzeba to ko¬
niecznie zmienić. Dlatego właśnie omawiając potrzeby będę mówić również o oczekiwaniach,
które są potrzebami odczuwanymi, lecz nie wyrażanymi, ukrywanymi. Wynika to z postaw
wobec własnego życia, jakie przyjmują osoby starsze.

Najczęściej przez potrzebę rozumie się brak czegoś, co wywołuje napięcie, frustrację, wy¬
nikające z dysfunkcji warunków życia, czy własnego organizmu. Treścią owych potrzeb mogą
być rzeczy (które pragniemy nabyć), osoby (z którymi chcemy się zaprzyjaźnić), relacje mię¬
dzyludzkie - towarzyskie (których pragniemy), lub wzory zachowań (których oczekujemy). Ina¬
czej mówiąc, potrzeby wynikają z preferowanych przez nas wartości.

Czy potrzeby starszych dorosłych można analizować w oderwaniu od potrzeb innych ludzi,
czy należy budować dla nich specjalną klasyfikację? Myślę, że nie, ważne jest bowiem miejsce
w społeczeństwie ludzi starszych. Dlatego potrzeby seniorów trzeba rozpatrywać z dwóch
punktów widzenia: tych samych potrzeb, co innych grup wiekowych i dodatkowych - związa¬
nych ze stanem zdrowia, sytuacją społeczną kondycją psychiczno-fizyczną.

W przypadku osób starszych, poza materialnymi potrzebami (zapewniającymi byt) na szcze¬
gólne wyróżnienie zasługują potrzeby, czy raczej oczekiwania o charakterze psychospołecz¬
nym. Pozwolę sobie w tym miejscu przytoczyć trafną klasyfikację owych potrzeb, zapropono¬
waną przez amerykańskiego gerontologa C. Tibbittsa:

•	potrzeba wykonywania społecznie użytecznych działań
•	potrzeba uznania za część społeczeństwa, społeczności, grupy i odgrywania w nich

określonej roli
•	potrzeba wypełnienia powiększonego wolumenu czasu w satysfakcjonujący sposób
•	potrzeba utrzymywania normalnych stosunków towarzyskich
•	potrzeba uznania jako jednostki ludzkiej
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•	potrzeba stwarzania okazji i sposobności dla autoekspresji oraz poczucia dokonań
•	potrzeba odpowiedniej stymulacji psychicznej i umysłowej
•	potrzeba ochrony zdrowia i dostępu do opieki zdrowotnej
•	potrzeba odpowiednio ustalonego trybu życia i utrzymania stosunków z rodziną
•	potrzeba duchowej satysfakcji.

Mimo wielu podobieństw potrzeby przedstawicieli pokolenia najstarszego będą zróżnico¬
wane, tak jak są różne ich biografie, osobowości i tempo starzenia się.

Z moich badań wynika, iż z bogatej listy przedstawionych tu potrzeb na szczególne wyarty¬
kułowanie zasługują: potrzeba społecznej użyteczności, akceptacji i więzi emocjonalnej, które
w starszym wieku utożsamiane są z sensem życia. Człowiek starszy chce być potrzebny,
doceniany, partnersko traktowany. Zaspokajanie tych potrzeb rysuje szansę na lepsze, godniej¬
sze i wartościowsze życie. Stąd w gerontologii społecznej mówi się najczęściej o potrzebie
przystosowanej egzystencji, która jest wypadkową większości właściwych człowiekowi star¬
szemu potrzeb. Jest ona zaspokajana, gdy następuje równowaga pomiędzy środowiskiem życia
człowieka, a jego psychiką (poczucie dobrostanu). Warunkiem uzyskania takiego samopoczu¬
cia jest akceptacja etapu życia, jakim jest późna dorosłość, ale również własna aktywność
zewnętrzna i wewnętrzna, satysfakcjonujące kontakty z ludźmi, pragnienie pozostawienia po
sobie dobrego wspomnienia - śladu.

Ze swej strony chciałabym podkreślić aktywność, którą traktuję jako warunek realizacji więk¬
szości potrzeb (poświęcam jej więcej uwagi w tym numerze - w stałej kolumnie). Ludzie starsi
pozbawieni aktywności stają się ubodzy emocjonalnie i społecznie.

Ważne jest utrzymywanie kontaktów emocjonalnych z rodziną, przyjaciółmi, sąsiadami, ko¬
leżankami. Wprawdzie potrzebują czasem ciszy i spokoju, ale chcą także czuć wokół siebie
tętniące życie, chcą być przez nie wciągani, pragną poczuć życie i zainteresowanie innych
ludzi. Brak aktywności, kontaktów, pomocy ze strony innych, powoduje poczucie własnej nie¬
przydatności, prowadzi do odczuwania krzywdy, izolacji, osamotnienia, braku poczucia bez¬
pieczeństwa. Dlatego właśnie andragodzy, wypowiadając się na temat potrzeb seniorów, zwra¬
cają uwagę na potrzeby komunikacyjne. Komunikacja jest niezbędna w zachowaniu interakcji
ze środowiskiem społecznym. Daje szansę realizacji potrzeby przezwyciężania trudności,
wyrażania siebie, współdziałania, wreszcie wpływania (poczucie sprawstwa).

Skutkiem braku zaspokajania potrzeb, ale również ich wyrażania, jest częste poczucie bez¬
sensowności i bezcelowości życia, niepokoje, bezsenność, zmienność uczuć, wyuczona za¬
leżność, wreszcie agresja. Rośnie w ten sposób skłonność do popadania w stany depresyjne
(łącznie z chorobami psychicznymi) oraz skłonność ucieczki w świat ułudy. Zmiany te w psy¬
chice powodują utratę szacunku dla siebie; stajemy się bardziej krytyczni, wymagający wobec
otoczenia; często charakteryzuje nas wojownicze nastawienie, wreszcie wyobcowanie.

Na koniec chciałabym odpowiedzieć na pytanie, jakie potrzeby zaspokaja uczestnictwo
w UTW. Program UTW stawia sobie ambitne założenie - uwzględniania wszelkich możliwych
oczekiwań swoich słuchaczy. Wyniki dotychczas prowadzonych badań upoważniają mnie do
wyartykułowania potrzeb intelektualnych (wiedzy, nowych kompetencji). Równie ważne są: chęć
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poznania grona nowych osób, pożyteczne wypełnienie nagromadzonego wolnego czasu, uciecz¬
ka przed samotnością, zaspokojenie ambicji, kontynuacja zainteresowań, poczucie bezpie¬
czeństwa, potrzeba bycia użytecznym - służenie drugiemu człowiekowi, poprawa kondycji
psychicznej i fizycznej, potrzeba facylitacji - wzmocnienia grupowego, potrzeba więzi społecz¬
nych, sympatii, przynależności, współżycia koleżeńskiego, potrzeba aktywności. Realizacja
tych potrzeb daje wsparcie, pomoc koleżeńską podnosi samoocenę, powoduje zmianę do¬
tychczasowego stylu życia, buduje pozytywne myślenie o sobie, dostarcza przeżyć natury
emocjonalnej, daje możliwość kreacji własnej, twórczości, poprawia relacje z rodziną

Myślę, że to wszystko tłumaczy duże zainteresowanie naszą placówką ze strony najstar¬
szych mieszkańców Wrocławia, ale przede wszystkim potwierdza bogatą listę potrzeb możli¬
wych do zaspokajania, prezentowanych przez interesujące nas pokolenie. Bowiem jak słusz¬
nie powiedział J. Vanier: „Istota ludzka potrzebuje przede wszystkim przynależności do
społeczności osób związanych ze sobą przymierzem miłości, gdzie jest czułość, przyjaźń,
serdeczność, gdzie każdy jest akceptowany takim, jakim jest”.

mgr Sławomir Piechota

SENIORZY NADZIEJĄ WROCŁAWIA

Wiele jest prawd oczywistych, tak oczywistych, że wszelkie o nich dyskusje wydają się (?!)
zbędne. Wszyscy wiemy, jaką wartością w życiu człowieka jest miłość. Wszyscy wiemy, jak
ważna jest dla każdego człowieka rodzina. Prawdy te są tak oczywiste, że bywa i to nierzadko,
iż umykają naszej uwadze, że w dniu powszednim, tęskniąc do tych wartości, głosząc je
i chorując w razie ich braku - sami sobie jesteśmy winni ich zaniedbania, czy wręcz utraty.

Podobnie ma się sprawa z naszymi ludzkimi słabościami, podobnie traktujemy upływ cza¬
su ze wszystkimi jego skutkami. Jeśliby spojrzeć na te zjawiska bez lęku, a zarazem z ko¬
niecznym dystansem - łatwo dostrzeglibyśmy, iż nikt nie wymknie się uciekającemu czasowi,
nikt-jeśli nie zdarzą się jakieś nagłe gwałtowne wypadki - nie ucieknie przed własną starością
przed własną słabością. Wszak wraz z upływem czasu ubywa sił, słabnie wzrok, słabnie słuch,
coraz trudniej przemierzać przestrzeń, i tak aż po najbardziej oczywisty i naturalny kres naszej
ludzkiej wędrówki po tym świecie.

Skoro zjawiska te są tak oczywiste i tak powszechne, podstawowym zadaniem władzy
publicznej staje się tworzenie systemu rozwiązań, umożliwiających stanowiącym coraz większą
część społeczności seniorom, aktywne, samodzielne, pożyteczne dla siebie i otoczenia życie.

System wsparcia dla seniorów jest zróżnicowany i to w wielu wymiarach. Najbardziej natu¬
ralnym miejscem życia człowieka jest rodzina. Dlatego też w pierwszej kolejności wsparcie
kierować należy do rodziny, aby rodowi seniorzy mogli tam znajdować przyjazne dla siebie
miejsce, aby wnosili do domu poczucie tradycji i pokoleniowych więzi, a sami otrzymywali po¬
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moc w codziennych sprawach, pomoc zarówno fizyczną, jak i duchową. Jeśli zaś z jakichś
powodów brakuje mogącej otaczać opieką rodziny, seniorowi należy w inny sposób i poprzez
inne osoby zapewnić niezbędną opiekę. Cel taki można realizować w różnorodnych formach
-	poprzez kluby seniora, dzienne domy pobytu, opiekę środowiskową, aż po przyznanie miej¬
sca w domu pomocy społecznej. Pierwszeństwo mają przy tym rozwiązania zapewniające
seniorowi zachowanie naturalnych więzi - rodzinnych i sąsiedzkich, a więc takie formy wspar¬
cia, które realizowane są w naturalnym otoczeniu, wśród rodziny, sąsiadów i w znanych senio¬
rowi miejscach. Opieka stacjonarna, zapewniana w domach pomocy społecznej, zważywszy
na jej instytucjonalny (a wręcz totalny) charakter, powinna stanowić ostateczność. W takich
bowiem placówkach nawet najlepsze warunki materialne nie zastąpią obecności ludzi bliskich.
Znamy te zjawiska, jakże dotkliwe i jaskrawe, z jawiących się niektórym jako luksusowe, do¬
mów opieki w Niemczech, Szwecji czy USA. Tym bardziej - a mając również świadomość
nader ograniczonej wielkości funduszy - skutecznych rozwiązań musimy poszukiwać w for¬
mach opieki rodzinnej, sąsiedzkiej, wspólnotowej.

Niezbędnym elementem sprawnego systemu wsparcia dla seniorów jest łatwo dostępna
informacja oraz szeroko rozumiane poradnictwo. Skuteczna realizacja tego zadania wymaga
komunikatywności, przyjazności i zaufania. Poradnictwo realizowane jest w dwóch zasadni¬
czych formach: poprzez bezpośrednie spotkania (np. Biuro Porad Obywatelskich, Wrocławski
Ośrodek Informacji Osób Niepełnosprawnych) lub przez materiały informacyjne (ulotki, bro¬
szury, strony internetowe). Każda z tych form ma swoje wady i zalety. Pierwsza pozwala szcze¬
gółowo rozważyć problem i jego uwarunkowania, umożliwia poszukiwanie rozwiązań różno¬
rodnych, aż do wybrania najwłaściwszego. Jednak korzystanie z tej formy wymaga pokonania
zasadniczych barier: trzeba dotrzeć do miejsca, gdzie udzielane są porady; doradca wiele
czasu poświęca jednej osobie, co ogranicza możliwość uzyskania szybkiej i pełnej porady.
Natomiast z materiałów informacyjnych można korzystać w dowolnym czasie, jednak ich za¬
wartość jest ograniczona i niekiedy trudna do precyzyjnego zinterpretowania, a przez to nie¬
pewne staje się jej zastosowanie do indywidualnego przypadku. Pełne poradnictwo wymaga
zatem wprowadzania obu tych form jako wzajemnie się uzupełniających.

Tworzenie i funkcjonowanie szerokiego i komplementarnego systemu wsparcia dla seniorów
wymaga stałego i bliskiego współdziałania instytucji publicznych (Miejski Ośrodek Pomocy Spo¬
łecznej, ZUS i KRUS, zespoły orzekania o niepełnosprawności, system transportu publicznego),
organizacji pozarządowych (rady osiedli, parafie, stowarzyszenia, fundacje, wspólnoty sąsiedzkie)
oraz mediów. W każdej z tych grup, tworzących system wsparcia, ze względu na ich zróżnicowa¬
nie, a niekiedy wręcz rozbieżność interesów, potrzeba wzajemnego rozumienia ról i zadań, potrze¬
ba współpracy i przyjaznej rywalizacji. O ile system ten w części instytucjonalnej, kształtowany
przez długie lata, jest w miarę całościowy i dość stabilny, o tyle w części obywatelskiej (pozarządo¬
wej, niepublicznej) od początku lat 90-tych zaczyna się odbudowywać, albo wręcz tworzyć od pod¬
staw. Ujawnia się w tej dziedzinie całe dziedzictwo czasów państwa totalitarnego, czasów upań¬
stwowienia społeczeństwa i działań, które miały upaństwowić rodzinę, państwa, które nie tyle
wspierało, nie tyle pomagało, co raczej chciało zastępować.

Odtwarzanie inicjatyw obywatelskich i odbudowa organizacji pozarządowych postępują nad¬
zwyczaj szybko, jednak dalece niewystarczająco szybko w stosunku do ujawnianej skali i ro¬
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dzaju potrzeb. Procesy te widać na przykładzie organizacji, które dzisiaj wydają się zwykłym,
oczywistym i trwałym uczestnikiem działań społecznych we Wrocławiu, takich jak Towarzy¬
stwo Pomocy im. Św. Brata Alberta, Wrocławski Sejmik Osób Niepełnosprawnych oraz Biuro
Porad Obywatelskich. Dziś, trochę tak jak spacerując po Wrocławiu wśród starych i nowych
a pięknych budowli, trudno sobie przypomnieć i wyobrazić, że jeszcze kilka, kilkanaście lat
temu nie było ich w naszym mieście...

Komplementarny system wsparcia powinien zapewniać poczucie bezpieczeństwa, umoż¬
liwiać aktywność i samodzielność. Takie warunki sprzyjają angażowaniu się na rzecz innych.
W takich warunkach rodzi się i rozkwita wolontariat seniorów, czyli siła, która tak znacząco
przyspieszyła i wzbogaciła rozwój Ameryki, siła, która odgrywa coraz większą rolę w społe¬
czeństwach wysoko rozwiniętych. Również we Wrocławiu realizowane od kilku lat programy
-	rozwój sieci informacji i poradnictwa, tworzenie klubów seniora, rozwój Uniwersytetu Trzecie¬
go Wieku - tworzą nowe możliwości dla aktywności seniorów. Inicjatywy tego rodzaju powinny
mieć jak najbardziej lokalny i kameralny charakter, ich skala, cele i formy działania powinny
sprzyjać tworzeniu mocnych i trwałych więzi pomiędzy ich uczestnikami. Owe więzi bowiem,
dzięki którym funkcjonuje wspólnota, stanowią istotę wsparcia, łącząc wrażliwość (zauważa¬
nie potrzeby i wolę przyjścia z pomocą) z efektywnością (siła i wytrwałość w działaniach pomo¬
cowych ). Dlatego też Zarząd Miasta konsekwentnie wspiera tego rodzaju inicjatywy, jak two¬
rzenie klubów seniora, ośrodków poradnictwa i organizacji samopomocowych, wspiera przede
wszystkim poprzez udostępnianie lokali i udzielane dotacje finansowe. Ta współpraca z organi¬
zacjami pozarządowymi, łącząc środki, którymi dysponuje Miasto ze sprawnością społeczni¬
ków, przynosi konkretne i zauważalne efekty w poprawie standardu życia seniorów.

Aktywność seniorów może i powinna być siłą napędzającą rozwój naszego miasta. Senio¬
rów szybko przybywa. Wspólnie możemy i powinniśmy budować system zachęcający i umoż¬
liwiający seniorom aktywność, samodzielne dbanie o swoje sprawy i sprawy bliskich, ale także
podejmowanie działań na rzecz innych, na rzecz wspólnot (środowiskowych, lokalnych), na
rzecz miasta. Doświadczenia krajów wysoko rozwiniętych ukazują różnorodność i bogactwo
możliwości. Należy je poznawać, upowszechniać i wykorzystywać, poszukując równocześnie
własnych rozwiązań na nasze tutejsze potrzeby. Jedno jest wszak pewne i bezdyskusyjne:
wiedza, doświadczenie i bezinteresowność seniorów są wielką szansą i nadzieją Wrocławia.

Otwarte serce
jest zaproszeniem do przyjaźni.

Aldona Różanek
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INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO 2002/2003

prof. dr hab. Wanda Wojtkiewicz-Rok

UNIWERSYTECKIE DZIEDZICTWO
WSPÓŁCZESNYCH WYŻSZYCH UCZELNI WROCŁAWIA*

Już w IX w. zaczęto sięgać do wzorców starożytnych dla lepszego poznania człowieka.
Uświadomiono konieczność rozwijania wiedzy jako zjawiska praktycznego. W tym kontekście
wyodrębniono filozofię i teologię spośród sztuk wyzwolonych, obie dziedziny miały służyć do¬
skonaleniu człowieka, tworząc elementarne podstawy „mądrości życia”. Proces organizacji
uniwersytetów przypada w całej niemal Europie na XII i XIII w.

Były to typowe organizacje korporacyjne nauczycieli i uczniów, oparte na samorządzie pro¬
fesorów wybierających spośród siebie władze uczelni - rektora i dziekanów. Warunkiem uzna¬
nia uniwersytetu było posiadanie czterech wydziałów: filozofii (sztuk wyzwolonych), teologii,
prawa i medycyny.

Do krótkiego prześledzenia okoliczności towarzyszących powstawaniu uniwersytetu do¬
brym przykładem jest nasze miasto rzemieślniczo-handlowe. W średniowieczu niewiele różni¬
ło się od innych miast europejskich. Przywództwo duchowe i intelektualne skupiało się przy
biskupstwie, gdzie założono szkołę katedralną. Od XV w. na Śląsku datują się próby utworzenia
uniwersytetu, najpierw w Legnicy, potem w Świdnicy, wreszcie w 1505 r. król Władysław Jagiel¬
lończyk podpisał akt erekcyjny powołania uczelni we Wrocławiu. Niestety, do jego otwarcia
wówczas nie doszło, przeciwstawiła się temu Akademia Krakowska w obawie przed odpływem
studentów ze Śląska, władze miejskie Wrocławia orzekły brak środków finansowych, nie było
też odpowiednio przygotowanej kadry nauczającej.

Rozwój gospodarczy miasta, posunął się już jednak tak daleko, że dalsze jego funkcjono¬
wanie bez rodzimych elit intelektualnych stawało się coraz trudniejsze.

21 października 1702 r. cesarz Leopold I podpisał akt erekcyjny zwany „Złotą księgą Uniwer¬
sytetu Wrocławskiego”.

Uniwersytet zlokalizowano w zamku z wykorzystaniem istniejącego już od 1659 r. Kolegium
Jezuickiego. W Akademii Leopoldyńskiej wykładano filozofię, teologię i prawo kanoniczne. Fak¬
tycznie więc w roku 2002 obchodziliśmy 300-lecie Wydziału Teologicznego. Z utworzeniem
pełnej czterowydziałowej uczelni zwlekano jeszcze cały wiek. Głównymi przeciwnikami uni¬

* Skrót wykładu inauguracyjnego wygłoszonego w dniu 14 października 2002 r. podczas uroczystej inauguracji
roku akademickiego 2002/2003 w UTW.
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wersytetu były władze miejskie Wrocławia, obawiające się „niebezpieczeństwa panoszenia się
uczoności”, braku społecznego zapotrzebowania na lekarzy i prawników, studenckiej przestęp¬
czości, wreszcie ewentualnego wzrostu cen na piwo i wino, czy też wręcz niemożliwości na­
starczenia tych napojów.

Istotne okoliczności, do jakich należy zaliczyć przypadające na XVIII w. przeobrażenia
w sferze świadomości, czym było rozprzestrzenianie się idei oświeceniowych, zmiany poli¬
tyczne - przejście Śląska pod panowanie Prus, dalszy rozwój gospodarczy jak również epide¬
mie spowodowały bezwzględną konieczność powołania Uniwersytetu w pełnym składzie wy¬
działowym.

W1811 r. połączono Uniwersytet we Frankfurcie (zwany Viadriną) z Uniwersytetem Leopol­
dyńskim. Na XIX w. przypada więc proces kształtowania się nowoczesnego programu naucza¬
nia. W zakresie badań naukowych nie przewidywano żadnych ograniczeń, a publikacje nie
podlegały cenzurze. Powyższe elementy ustroju Uniwersytetu, zawarte w statucie z 1816 r.,
zadecydowały o określeniu go jako „korporacji uprzywilejowanej", skupiającej profesorskie gro¬
no nauczające i studentów.

Organizacja poszczególnych wydziałów trwała od chwili jego połączenia w 1811 r. przez
następnych 70 lat, aż do zakończenia budowy obiektów przeznaczonych dla Wydziału Lekar¬
skiego, co nastąpiło w latach 1875-1886.

Ostatecznie Uniwersytet Wrocławski składał się z pięciu wydziałów: teologii katolickiej, teo¬
logii protestanckiej, prawa, medycyny i filozofii. Wydział Filozofii był najbardziej zróżnicowany:
w jego składzie mieściły się takie dyscypliny, jak historia, filozofia, nauki polityczne, przyrodo¬
znawstwo, matematyka, a także rolnictwo.

W połowie XIX w. w Ameryce, w krajach skandynawskich i innych państwach Europy sięgnięto
do niejako pozostałych starożytnych idei, związanych z rozwojem kultury fizycznej. Katedry wycho¬
wania fizycznego tworzono przy uniwersytetach już przed I wojną światową w Polsce najwcześniej
wykładano teorię sportu na Uniwersytecie Lwowskim. Po II wojnie światowej uznano za zbędne,
a wręcz szkodliwe, kształcenie zawodowe w ramach uniwersytetu spełniającego podstawową swoją
funkcję „[...] jako ogniska swobodnie wykładającego prawdę”.1

W odpowiedzi na założenia ideologiczne ustroju PRL należało przygotować nauczycieli
wychowania fizycznego dla stowarzyszeń społecznych i wojskowych, instruktorów klubów spor¬
towych, wykwalifikowanych organizatorów sportu. Sięgnięto zatem do teorii W. Osmolskiego,
głoszącego, „[...] iż nierealne jest dążenie do stworzenia typu, który byłby w stanie jedną ręką
pisać «Antygonę», a drugą zdobywać laury olimpijskie” i utworzono wyższe szkoły zawodowe.
Akademię Medyczną powołano na mocy rozporządzenia Rady Ministerstwa Oświaty z dnia

1 Pewne ograniczenia swobód uniwersyteckich wprowadzono w ramach uchwał karlsbadzkich, kiedy to pod¬
dano profesorów i studentów wszechstronnemu nadzorowi i kontroli pełnomocników państwowych. Zarządzenia
owe obowiązywały w latach 1818-1848. Kolejna ingerencja państwa polegająca na upolitycznieniu pracowników
wystąpiła w latach 1933-1945 w ramach dominacji narodowego socjalizmu; w konsekwencji wielu profesorów
pochodzenia żydowskiego opuściło swoje katedry. Najdłuższy okres ingerencji politycznej w wewnętrzne sprawy
Uniwersytetu wystąpił po II wojnie światowej i trwał prawie pół wieku (1945-1989).
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24	października 1949 r. Studium Wychowania Fizycznego stało się z dniem 1 stycznia 1950 r.
jednym z wydziałów nowo powstałej uczelni. Niestety i ta częściowa interdyscyplinarność
w nauczaniu została przerwana kolejnym rozporządzeniem Rady Ministrów z 5 lipca 1950 r.,
w sprawie przemianowania studiów wychowania fizycznego w wyższe szkoły wychowania
fizycznego, podporządkowane Głównemu Komitetowi Kultury Fizycznej.

Po półwiecznym doświadczeniu w zakresie samodzielności naukowo-dydaktycznej poszcze¬
gólnych uczelni należy stwierdzić, że próba ograniczenia idei uniwersyteckich i nauczanie ści¬
śle zawodowe nie w pełni się powiodły. W praktyce organizatorami, a następnie też wykładow¬
cami Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego byli w przeważającej mierze profesorowie
Wydziału Lekarskiego i niektórych wydziałów uniwersyteckich. W skład struktury organizacyj¬
nej Akademii Medycznej wchodzą zakłady teoretyczne, tworzone przez kadrę uniwersytecką
(chemia, biologia, antropologia, historia medycyny, socjologia, psychologia). Zatem faktycznie
uczelnie te zawierają pierwiastki kształcenia ogólnego, naturalnym biegiem rzeczy powinno
być przywrócenie im pierwotnej rangi.

PÓŹNA DOROSŁOŚĆ TO CZAS POMYŚLNY

dr Walentyna Wnuk

SZANSE I OGRANICZENIA AKTYWNOŚCI SENIORÓW

Częsty regres fizyczny i umysłowy ludzi starszych nie jest
wyłącznie wynikiem nieuchronnych procesów starzenia się,
lecz ma swoją przyczynę także w niedoborach aktywności
fizycznej i umysłowej.

Tym razem chciałabym z całą mocą przeciwstawić się potocznej opinii o pasywnej posta¬
wie ludzi starszych, zaprzeczającej potrzebę ich aktywności. Faktem jest, że wielu spośród
nich żyje w przekonaniu, że unikanie wysiłku fizycznego i umysłowego zapewni im długą i zdrową
starość. Badania temu zdecydowanie przeczą Należy bowiem uwzględniać podstawową ten¬
dencję kulturową której wszyscy podlegamy, a którą jest przypisywanie wartości zachowa¬
niom aktywnym. Aktywność jest zatem wartością cenioną społecznie. Realizuje postulat god¬
nej starości.

Myślę, że każdy człowiek czuje się najlepiej, gdy żyje w rytmie uwzględniającym: pracę
-	czas wolny. Dlatego osobom starszym należy stwarzać okazję do sensownej aktywności
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psychofizycznej, często określanej mianem „eliksiru młodości”. Prof. J. Rembowski, autor „Psy¬
chologicznych problemów starzenia się” twierdzi, że „aktywność jest potrzebą psychiczną
i społeczną w każdym wieku, nie wyłączając późnych lat życia”. Ludzie starsi są zadowoleni
z siebie, jeśli w ich zachowaniach ujawniają się działania zastępcze, po utracie dotychczaso¬
wych pól aktywności (zawodowej, rodzinnej).

Czym wobec tego jest, czy może być aktywność osób starszych, jakie są jej szanse, ale
również ograniczenia?

Aktywność jest synonimem życia, to stały i dostosowany do możliwości danej osoby wysi¬
łek. Gerontolodzy podkreślają że aktywność jest warunkiem prawidłowego rozwoju, umożliwia
prowadzenie twórczego i harmonijnego życia, jest podstawą leczenia wielu chorób, opóźnia
procesy starzenia się. Aktywność jest wreszcie obszarem działalności, który daje człowiekowi
szansę wyrażania siebie, bycia użytecznym w formie dostępnej, bardzo zindywidualizowanej,
uwzględniającej możliwości, upodobania i zwyczaje każdego z nas. Dlatego za cele owej ak¬
tywności uznałabym m.in.: utrzymywanie sprawności intelektualnej i fizycznej, usamodzielnia¬
nie się, utrzymywanie wiary w sens życia, pobudzanie zaradności, współżycie z ludźmi w gru¬
pie, środowisku lokalnym, wreszcie rozwijanie ujawnionych czy uśpionych zainteresowań,
stymulowanie procesów twórczego działania. To wszystko sugeruje zalecanie zmiany trybu
życia pasywnego na aktywny, sprzeciwianie się narastającym z wiekiem przeszkodom, które
hamują dawną spontaniczną aktywność. Dlatego w psychologii całożyciowego rozwoju aktyw¬
ność uznawana jest za determinantę rozwoju obok czynników środowiskowych i biologicz¬
nych.

Dlaczego ograniczamy własną aktywność? Wśród czynników ograniczających można wy¬
różnić wewnętrzne (zależne od nas) i zewnętrzne o charakterze społecznym i kulturowym
(niezależne od nas). Wśród tych pierwszych wewnętrznych można wymienić m.in. spadek sił
witalnych, stan zdrowia, styl życia, brak wiary we własne możliwości, lęk przed krytyczną oceną
otoczenia, ewentualnym ośmieszeniem, obawąjak zostanie odebrana nasza aktywność przez
rodzinę, znajomych, młode pokolenie, zagrożenie poczucia bezpieczeństwa, warunki material¬
ne. Trudności powoduje brak umiejętności tworzenia więzi z obcymi - brak zaufania do in¬
nych, trudności komunikacyjne, trudności z pokonywaniem granicy wyjścia poza sferę pry¬
watną w świat publiczny.

Dopełnieniem barier aktywności są cechy osobowościowe (charakterologiczne), postawy
roszczeniowe, bilans życia - doświadczenia życiowe, płeć (mężczyźni mniej aktywni), wresz¬
cie brak umiejętności organizacji własnego czasu wolnego.

Na zewnętrzne przeszkody utrudniające aktywność ludzi starszych składają się m.in.: brak
właściwych ofert w miejscu zamieszkania, szerzej - nasza przestrzeń życiowa, w tym świat
innych ludzi, negatywny stereotyp starości charakteryzujący nasze społeczeństwo, powodują¬
cy pogłębiające się poczucie bezużyteczności, izolacji społecznej, czasem przesadna instytu¬
cjonalizacja i depersonalizacja podmiotów działających na rzecz ludzi starszych, ale przede
wszystkim brak informacji o ich działalności.

Coraz mocniej daje o sobie znać bariera wynikająca z postępu cywilizacyjnego, który proponu¬
jąc nam świat informatyczny, zapomina o jego dostępności wobec pokolenia najstarszego.
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Pozwoliłam sobie w pierwszej kolejności przedstawić ograniczenia aktywności osób star¬
szych, kolej na zaprezentowanie możliwości.

Dziedziny i przejawy omawianej tu aktywności będą niezwykle zróżnicowane, jako że póź¬
na dorosłość okazuje się najbardziej zróżnicowaną fazą naszego życia. Gerontolodzy i andra­
godzy proponują nam aktywność: intelektualną społeczną obywatelską kulturalną religijną
fizyczną domowo-rodzinną zawodową (również w zawodzie zastępczym), turystykę i krajo¬
znawstwo, aktywność klubową spotkania towarzyskie, prace na działce itp. Mówi się o aktyw¬
ności wewnętrznej, będącej świadectwem bogatego życia i rozwoju wewnętrznego - ducho¬
wego, obok aktywności o charakterze zewnętrznym - skierowanej na środowisko lokalne,
sąsiedzkie - drugiego człowieka, któremu pragniemy pomóc. Tu również uwzględnić należy
pracę w stowarzyszeniach pozarządowych, w wolontariacie.

Dlatego w literaturze mówi się: o aktywności formalnej, która polega na uczestnictwie
w stowarzyszeniach, polityce, w UTW oraz aktywności nieformalnej, która sprowadza się do
kontaktów rodzinnych, sąsiedzkich, z przyjaciółmi; wreszcie o aktywności samotniczej obej¬
mującej takie m.in. zajęcia, jak: oglądanie TV, czytelnictwo, uprawianie hobby, rozwój własnych
zainteresowań.

W moim przekonaniu aktywność osób starszych umożliwia zaspokajanie większości po¬
trzeb (o których piszę w tym numerze), zmieniając strukturę życia umożliwia przezwyciężanie
wielu problemów życia codziennego, zdobycie i wymianę informacji, łamie monotonię życia,
umożliwia wymianę emocji, dostarcza instrumentów działania. Przede wszystkim spełnia po¬
trzebę bycia użytecznym i potrzebnym, dając poczucie spełnienia, niezależności, umożliwia
przekazywanie naszej mądrości „życiowej” - nagromadzonego doświadczenia, w tym realiza¬
cji poradnictwa formułą: „osoba starsza - osobie starszej” (wiarygodny psychoterapeuta). Umoż¬
liwia znalezienie grupy wsparcia, proponując działać wspólnie.

Tak więc aktywność jest naturalną potrzebą każdego człowieka w wieku podeszłym. Staje
się podstawą jego samorealizacji, znalezienia nowych wartości i celów w życiu. Aktywność
znalazła swoje uzasadnienie w teorii aktywności, w teorii starości produktywnej i w teorii kon¬
struktywnej starości proponowanych przez gerontologów. Satysfakcja w tym wieku wiąże się
bezpośrednio z podtrzymywaniem aktywności.

Sztuka polega na tym, aby wyszukać wśród zajęć, które jesteśmy w stanie wykonać, takie,
jakie cenimy, lubimy najbardziej, zapewniające nam uznanie otoczenia. Bowiem aktywność
zarówno intelektualna, jak i społeczna okazuje się nie być wyłącznie przywilejem młodości.

Zgadzam się z prof. O. Czerniawską przypominającą nam, że „aktywność człowieka star¬
szego jest wskaźnikiem jego jakości życia, jego wartości, gdyż aby żyć, trzeba być aktywnym,
w innym przypadku życie przekształca się w trwanie i czekanie końca”.
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JUBILEUSZE, ZJAZDY, SYMPOZJA, KONFERENCJE

W 2002 r. Jubileusze obchodziły trzy Uniwersytety Trzeciego Wieku:

•	XV-lecie - Towarzystwo Mokotowskie UTW w Warszawie - 17-20 czerwca 2002 r.

•	XX-lecie - Uniwersytet Trzeciego Wieku w Katowicach - 21-22 czerwca 2002 r.

o	X-lecie - Zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku - 13-15 października 2002 r.

Katarzyna Małecka
Janina Żywicka

XV-LECIE MOKOTOWSKIEGO
UNIWERSYTETU TRZECIEGO WIEKU

W 2002 roku XV-lecie działalności obchodziło Towarzystwo Mokotowskiego Uniwersytetu
Trzeciego Wieku w Warszawie, które z tej okazji zorganizowało w dniach 17-20 czerwca kon¬
ferencję, mającą na celu podsumowanie pracy Uniwersytetu i ocenę założeń.

UTW w Uniwersytecie Wrocławskim reprezentowały na Konferencji Katarzyna Małecka
i Janina Żywicka.

Towarzystwo Mokotowskiego UTW jest organizacją pozarządową. Zrzesza 120 słuchaczy
w Warszawie i około 600 słuchaczy w filiach UTW na Ukrainie, Litwie i Białorusi.

Kierownikiem TM UTW jest dr inż. Zofia Wacek-lwanicka.

Ciekawą formą działalności TM UTW jest „Letni Uniwersytet” w Drohiczynie. W zajęciach
Letniego Uniwersytetu uczestniczą przedstawiciele filii ze Lwowa, Grodna, Wilna, Brześcia.

W części naukowej Konferencji wygłoszono wykłady:
•	„Osoba ludzka - centralny problem w debacie bioetycznej” - prof. Andrzej Paszewski (PAN)
•	„Śluby Jana Kazimierza we Lwowie” - prof. Mirosław Nagielski (UW)
•	„Postęp techniczny w chirurgii światowej” - prof. Marek Rudnicki (Uniwersytet Chicago,

Illinois)

•	„Przyszłość w ewolucji człowieka” - dr Bogusław Pawłowski (UWr.)
•	„Starość niejedno ma imię” - dr Jacek Putz (Uniwersytet Karola Wyszyńskiego)

Dużym zainteresowaniem cieszył się wykład prof. Marka Rudnickiego, przedstawiający
tendencje rozwojowe chirurgii w XXI wieku. Przewiduje się, że pojawią się sztuczne tkanki, np.
wątroba, nerki. Będzie się wykorzystywać roboty do zabiegów chirurgicznych. Musi nastąpić
rozwój nowych technologii, gdyż stagnacja oznacza „ucieczkę od przyszłości”.
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Uczestnicy obrad starali się odpowiedzieć w czasie dyskusji na zasugerowane w założe¬
niach do Konferencji pytania:

•	Czy mogę o sobie powiedzieć za Gilbertem Greshake „tym bardziej jestem sobą, im
bardziej stanowię - ty - dla innych i pozostaję z nimi w relacji - i na odwrót"?

•	Czy utwierdziliśmy się w przekonaniu, że najgłębszą rzeczywistością jest bycie z dru¬
gim i bycie dla drugiego?

•	Czy współuczestniczenie w UTW pozwala odłożyć starość na później?
•	Czy znajdujemy się na właściwej drodze w zachowaniu pełnej sprawności fizycznej

i psychicznej i we wzroście duchowym, gwarantującym zachowanie tych wartości umy¬
słu i ciała do ostatnich dni naszego życia?

Uczestnicy Konferencji spotkali się z prof. Andrzejem Stelmachowskim w pomieszczeniach
„Wspólnoty Polskiej”. Tam też zorganizowano wystawę prac koła plastycznego TM UTW. Pra¬
ce wystawiało 18 słuchaczy: z Warszawy - 11 osób, ze Lwowa - 3 osoby, z Grodna - 3 osoby,
z Litwy - 1 osoba.

Na zakończenie pierwszego dnia obrad odbył się koncert pt. „Humor w poezji i pieśni”
w wykonaniu aktorów scen warszawskich.

Bardzo interesującą częścią Konferencji Jubileuszowej był wyjazd w dniu 18 czerwca do
Muzeum Architektury Drewnianej regionu siedleckiego w Suchej. Głównym obiektem Muzeum
jest dwór modrzewiowy z 1743 r., odrestaurowany w 1988 r. Dwór wraz z innymi budowlami
drewnianymi przeniesionymi z regionu tworzą skansen.

Niewątpliwie ciekawą i ważną częścią spotkania przedstawicieli uniwersytetów trzeciego
wieku był wyjazd do Brześcia i następnie wycieczka „Śladami sławnych Polaków”.

Niestety, z powodów paszportowo-wizowych delegacja UTW z Wrocławia nie przekroczyła
granicy państwa.

mgr Stanisława Warmuz

SPOTKANIE W KATOWICACH

W dniach 21-22 czerwca 2002 roku odbyła się Konferencja z okazji Jubileuszu XX-lecia
Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Katowicach.

Na zaproszenie organizatorów pojechała do Katowic delegacja UTW w składzie:

dr Walentyna Wnuk - kierownik
Emilia Smug	-fotoreporter
Stanisława Warmuz - rzecznik
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Otwierając obrady Ogólnopolskiej Konferencji Uniwersytetów Trzeciego Wieku, dr Helena
Hrapkiewicz - kierownik UTW w Katowicach - powitała w serdecznych słowach gości honoro¬
wych, przedstawicieli UTW w kraju oraz słuchaczy UTW w Katowicach.

Rektor Uniwersytetu Śląskiego - prof. dr hab. Tadeusz Sławek, witając zebranych w Auli
Uniwersytetu, podkreślił, że dla studentów Trzeciego Wieku „czas ma smak”. Jest to czas
bezinteresownej radości, wyrażającej się w mądrym, rozważnym uśmiechu, który nie ma nic
wspólnego z „rechotliwością”. I takiej właśnie radości życzył słuchaczom UTW, gościom i pra¬
cownikom UŚI.

Prezydent miasta Katowic, zwracając się do słuchaczy uniwersytetów trzeciego wieku, po¬
wiedział: „Dziękuję Wam, za to, że jesteście. Jesteście tutaj nie przymuszani do niczego, pełni
zapału i radości życia”.

W części naukowej Konferencji zebrani wysłuchali kilkunastu wykładów poświęconych pro¬
blematyce określonej tematem Konferencji „ Jakość życia i jej uwarunkowania w okresie późnej
dorosłości”.

W wielu wystąpieniach podawano różne określenia pojęcia „starość”, np. „Starość jest okre¬
sem życia po sześćdziesiątce”, „ Stary jest ten, który czuje się staro”, „Starość to suma prze¬
żyć człowieka”. Pojawiło się także swoiste ostrzeżenie. „Nikt z ludzi nie może być pewny, że
doczeka starości. Jeżeli doczekał - powinien to przyjąć jako prezent. A prezenty się szanuje”.

Prof. dr hab. Olga Czerniawska powiedziała, że starość to najbardziej zróżnicowany okres
życia człowieka i każdy człowiek inaczej przeżywa ten czas. Wyróżniła wzory starości. Jeden
-	to starość aktywna, wspierająca, akceptująca, twórcza. Drugi - to starość bierna, odrzucają¬
ca, smutna, cierpiąca.

Współczesna psychologia uważa, że starość jest okresem rozwojowym, że człowiek roz¬
wija się przez całe życie. Rozwój człowieka jest uwarunkowany jakością życia.

Dr Walentyna Wnuk (UTW Wrocław) powiedziała, że nie ma w chwili obecnej jednej defini¬
cji „jakości życia”.

„W języku psychologicznym jakość życia to wynik indywidualnego i wielowymiarowego pro¬
cesu interakcji pomiędzy osobą a jej otoczeniem w przeszłości, teraźniejszości i oczekiwanej
przyszłości. Dla pedagogów jakość życia mierzona jest stopniem zaspokajania potrzeb mate¬
rialnych i niematerialnych człowieka”.

Podsumowując wykłady wygłoszone w części naukowej Konferencji, można przyjąć, że
o	jakości życia w późnej dorosłości decydują:

-	czynniki biologiczne
-	sfera socjalno-bytowa
-	sfera psychiczna.
Wyznacznikami jakości życia są:
•	Akceptacja siebie i innych. Na akceptację składają się postawy wobec życia. Mogą one

być pozytywne bądź negatywne (skierowane „ku ludziom” i „ku sobie”).
•	Bilans życiowy - czyli podsumowanie i ocena własnego życia.
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•	Poczucie kontroli wewnętrznej zawierające się w stwierdzeniu „ jestem odpowiedzialny
za własne życie" i poczucie kontroli zewnętrznej „ inni odpowiadają za moje życie”.

Dla wielu badaczy zasadniczym miernikiem jakości życia jest stan zdrowia rozumiany jako
pozytywny stan samopoczucia fizycznego, psychicznego i społecznego.

Problem zabezpieczenia potrzeb zdrowotnych osób starszych przedstawił dr Jarosław
Derejczyk - Wojewódzki Konsultant z Geriatrii w Katowicach.

Powiedział: „Pracujący w geriatrii lekarze mają do czynienia z trudnym rodzajem pacjenta.
Jego potrzeby zdrowotne są powiązane z potrzebami psychospołecznymi i socjoekonomicz¬
nymi. Chorzy często wymagają interwencji w tych trzech obszarach. Pacjent wymaga od leka¬
rza dużej ilości czasu, większej dozy cierpliwości, zrozumienia i tolerancji”.

W celu poprawy ochrony zdrowia pacjentów w podeszłym wieku konieczne jest poprawie¬
nie dostępu do lekarza geriatry oraz stworzenie programów profilaktycznych, np. profilaktyka
chorób układu krążenia, cukrzycy, osteoporozy itp.

Dr Maciej Szwach mówiąc o wpływie diety na jakość życia zaznaczył, że obserwuje się
wzrost długości życia, co jest wynikiem m.in. zmniejszonej zachorowalności na choroby za¬
kaźne dzięki szczepieniom, poprawie higieny, wprowadzeniu zmian w produkcji, przetwarzaniu
i przechowywaniu żywności.

Z rozważań na temat diety zapamiętałam, że „największym wynalazkiem służącym popra¬
wie jakości życia jest lodówka", że najlepiej stosować „dietę m. ż” i korzystać z przypraw:
kurkuma, tymianek, jałowiec, czosnek.

Oczywiście było jeszcze o innych istotnych sprawach - jak żywność funkcjonalna, oligosa­
charydy, glikozydy, antyoksydanty, białka itp., ale nie podejmuję się ich opisywania.

Bardzo podobało mi się w wystąpieniu dr Zofii Zaorskiej (Lubelski UTW) stwierdzenie, że
„humor to bezpłatny środek dla poprawy jakości życia”. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że
humor w starszym wieku może:

•	poprawiać samopoczucie (istnieje przecież „terapia śmiechem”);
•	wpływać na pozytywny stosunek do własnego życia i otaczającego świata (umiejętność

śmiania się z samego siebie pomaga spojrzeć na życie z dystansem);
» pomagać w doskonaleniu kontaktów z innymi (humor może pełnić funkcję normatywną

i karcącą np. w zdaniu „ dziękuję bardzo tym, którzy się nie spóźnili”).

Wzorem stosowania humoru może być Papież - Jan Paweł II.

Autorka jest zdania, że warto propagować w uniwersytetach trzeciego wieku zajęcia, które
wykorzystują humor. Dobrze jest być przekonanym, że „wrodzone poczucie humoru to naj¬
wspanialszy spadek”.

Ważnym wydarzeniem, niewątpliwie mającym wpływ na poczucie jakości życia uczestni¬
ków Konferencji, była wycieczka do Zamku w Pszczynie. Po przekroczeniu bram zamku zo¬



nr 7-2003 KURIER UTW 25

staliśmy powitani przez przedstawicieli władz województwa, UŚI. oraz kierownictwo UTW.
Poczuliśmy się bardzo ważnymi i oczekiwanymi gośćmi. Lampką szampana wzniesiono toast
za pomyślność uczestników Konferencji i owocne obrady.

Później zwiedzaliśmy komnaty zamkowe. Jestem przekonana, że każdy z nas doświadczył
pozytywnych emocji, obcując z historią „zaklętą” w meblach, obrazach, bibelotach, kominkach.

Na zakończenie wizyty zgotowano nam prawdziwą ucztę. W przepięknej sali odbył się kon¬
cert w wykonaniu artystów Opery w Bytomiu i Akademii Muzycznej w Katowicach. Śpiewali
-	p. A. Stokłosa - sopran i p. M. Komanderek - tenor, na skrzypcach grała p. B. Żarykiewicz­
-Siwy, na fortepianie - p. R. Marat. Wdzięk i kunszt artystów, lekkość muzyki i bliskość wyko¬
nawców przeniosły nas na kilkanaście minut w zaczarowany, bajkowy świat, w którym wszyst¬
ko jest piękne i dobre.

Dotąd Katowice kojarzyły mi się z szarością jakąś hutą kopalnią i pociągami, którymi przez
wiele lat podróżowałam i podróżuję na trasie Wrocław - Dąbrowa Górnicza. Teraz - Katowice
-	to przyjaźni ludzie z UTW przy Uniwersytecie Śląskim, muzyka i pan prof. Jan Ślężyński,
którego spotkałam na Konferencji, a teraz widuję w telewizji i nie ukrywam, że podziwiam za
postawę wobec otaczającego świata.

Irena Kluba
Katarzyna Małecka

JUBILEUSZOWA KONFERENCJA W ZIELONEJ GÓRZE

W dniach 13-15 października 2002 r. w Zielonogórskim Uniwersytecie Trzeciego Wieku
zorganizowano z okazji X-lecia działalności konferencję nt. „Uniwersytet Trzeciego Wieku
-	doświadczenia i nowe wyzwania”.

UTW w Uniwersytecie Wrocławskim reprezentowały: Katarzyna Małecka i Irena Kluba.

Podczas spotkania przedstawicieli Uniwersytetów Trzeciego Wieku z kraju omawiano sprawy
związane z funkcjonowaniem uniwersytetów. Niektóre uniwersytety działająjako stowarzysze¬
nia, często przy Domach Kultury, np. w Gorzowie Wlkp., Świebodzinie, Żarach. Inne działają
przy uczelniach wyższych, np. przy Uniwersytecie - jak w Rzeszowie, Katowicach lub w struk¬
turach Uniwersytetu - jak to jest we Wrocławiu.

Forma działania UTW zależna jest od instytucji istniejących na danym terenie. Najlepiej
byłoby, aby każdy UTW działał w oparciu o uczelnię wyższą jak to jest u naszych sąsiadów na
Słowacji. Tam obligatoryjnie UTW działają przy uczelniach wyższych. Jeżeli nie ma uczelni
wyższej, wtedy powstają Kluby Seniora, a nie UTW.

Zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku jest orgapizacją pozarządową. Jako Stowarzy¬
szenie działa od 10 lat. Działalnością ZUTW kieruje mgr Zofia Banaszak.
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Jubileuszową Konferencję połączono z uroczystą inauguracją kolejnego roku akademickie¬
go. Wykład inauguracyjny nt. „Cielesność człowieka jako obszar edukacji” wygłosił prof, dr hab.
Józef Kargul.

W swoim wystąpieniu powiedział, że człowiek w bardzo wielkim stopniu zależy od cielesnej
rzeczywistości. Żeby móc działać, słuchać, postrzegać świat i wyrażać siebie, człowiek musi
pozostawać w zależności od swego ciała. Cielesnością człowieka interesują się filozofowie,
artyści, moraliści, publicyści, producenci - żywności, leków, ubiorów.

Tak zwani „pedagodzy ciała” postulują konieczność dbania o własne ciało, rozwijanie go,
dokonywanie „uprawy ciała”, bo jest ono utylitarnym dobrem człowieka.

Prof. J. Kargul mówił, że „najważniejszą przyczyną potęgującą zainteresowanie współcze¬
snego człowieka cielesnością jest wzrost roli mass mediów”. Prasa, radio, telewizja atakują
ludzi agresywnymi reklamami oraz informacjami o zdrowiu, chorobie, narodzinach, śmierci,
pięknie i brzydocie ciała. Ludzie zaczynają poszukiwać wiadomości na temat funkcjonowania
własnego organizmu. Uczą się radiestezji, akupresury, ziołolecznictwa itp.

Zdaniem prof. J. Kargula społeczeństwo kultury masowej, kreując wizję ciała i zaintereso¬
wanie ciałem, jednocześnie generuje konieczność edukacji.

Edukacja dorosłych, której celem jest troska o ciało, ma kilka charakterystycznych cech,
być może niedostrzeganych przez andragogów:

•	jest to edukacja dobrowolna, niesystematyczna
•	zdobyta wiedza jest bardzo szybko weryfikowana w działaniach praktycznych
•	jednakowym zaufaniem darzy się wiedzę pochodzącą z różnych źródeł (fachowiec, oso¬

ba zaprzyjaźniona, mass media, literatura)
•	jest to edukacja, dzięki której człowiek dorosły może w równym stopniu zdobyć wiedzę,

jak i wiarę.

Osobom szczególnie zasłużonym dla ZUTW, sponsorom i gościom honorowym uroczy¬
stości jubileuszowych wręczono, wykonane przez panią Lidię Kurzawową (artystkę-lalkarkę)
„Anioły”. Trudno opisać te anioły. To należy zobaczyć.

Uroczystości uświetnił koncert chóru ZUTW „Moderato” oraz koncert „Spotkanie pokoleń”
w wykonaniu Lubuskiego Zespołu Pieśni i Tańca.

Uczestnicy uroczystości jubileuszowych obejrzeli wystawę prac plastycznych słuchaczy
ZUTW pt.: „Wspomnienie lata”. W pracowni plastycznej UTW można nie tylko rozwijać zainte¬
resowania, ale także odkryć swoje „uśpione talenty”.

Na zakończenie drugiego dnia obrad zaproszono gości i przedstawicieli ZUTW do Sali Wi¬
trażowej Muzeum Ziemi Lubuskiej na „Bachusowe Spotkanie”. Umożliwiając zebranym degu¬
stację win, zapoznano ich z uprawą winorośli i produkcją szlachetnego trunku.

W części naukowej konferencji wysłuchano kilku wykładów, których treść była inspirowana
tematem „Uniwersytet Trzeciego Wieku - doświadczenia i nowe wyzwania”.
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Zaprezentowano również „swoisty portret instytucji i słuchaczy UTW” na podstawie badań
przeprowadzonych w ramach prac magisterskich studentów Uniwersytetu Zielonogórskiego.

Z badań zanalizowanych i przytoczonych przez p. mgr Jadwigę Korcz-Dziadosz wynika, że
UTW pełni funkcje:

•	edukacyjno-kompensacyjną (osoby o wykształceniu podstawowym i zawodowym raczej
nie korzystają z oferty edukacyjnej ZUTW)

•	afiliacyjno-integrującą (zakres funkcji integracyjnej uległ osłabieniu z uwagi na wzrost liczby
słuchaczy)

•	adaptacyjną
•	ludyczno-wypoczynkową
•	aktywizującą
•	usprawniająco-rehabilitacyjną.

Podjęto również próbę „typologii” słuchaczy ZUTW. I tak wg Ksymeny Kubaś można wyróżnić:
•	typ poznawczy - osoby nastawione na zdobywanie wiedzy,
•	typ społeczny - chęć pomagania innym, bycie w grupie, aktywna działalność,
•	typ obserwacyjno-refleksyjny - refleksja nad zbliżającą się starością oraz ograniczeniami

z nią związanymi; stawianie sobie pytania „czy warto przekraczać próg UTW?”

Wypowiedzi słuchaczy ZUTW i innych UTW świadczą o tym, że warto przekroczyć próg
Uniwersytetu Trzeciego Wieku i uczestniczyć w różnych formach działalności edukacyjnej,
kulturalnej, twórczej, po to, aby sprostać wyzwaniom ciągle zmieniającego się świata.

mgr Urszula Mierzejewska

„AKCJA CZŁOWIEK”

Dnia 22.01.2003 r. uczestniczyłam - z ramienia UTW - w konferencji organizacji pozarzą¬
dowych Dolnego Śląska z przedstawicielami Parytetu Dolnej Saksonii.

Celem konferencji była analiza i podsumowanie wspólnego projektu pod nazwą,Akcja Czło¬
wiek”. Projekt, wspierany ze środków niemieckich, zakładał utworzenie i prowadzenie czterech
centrów samopomocy dla osób niepełnosprawnych i społecznie poszkodowanych. Objęto tym pro¬
gramem cztery powiaty w województwie dolnośląskim - legnicki, lubiński, głogowski i polkowicki.

W projekcie uwzględniono usuwanie barier dla niepełnosprawnych, zwiększenie udziału
niepełnosprawnych w życiu społecznym i zawodowym, współpracę z instytucjami publiczny¬
mi. Najlepsze wyniki w tym zakresie osiągnęło centrum w Polkowicach.
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Od 1997 roku Unia Europejska realizuje plan pomocy dla niepełnosprawnych zgodnie z mo¬
delem polityki równych szans. Statystyka wykazała, że co dziesiąty obywatel UE dotknięty jest
jakąś niepełnosprawnością.

Delegaci z Niemiec przedstawili formy współpracy z sektorem publicznym. Dyrektor zakła¬
du „Pomoc Życiu” w Lueneburgu mówił o pracy z dziećmi niepełnosprawnymi umysłowo. Zor¬
ganizowano dla nich szkołę specjalną oraz warsztaty do nauki zawodu. Zapewnia się miejsca
pracy dla 600 osób - inwalidów i 200 miejsc w domach mieszkalnych. Instytucje pozarządowe
w Niemczech dysponują różnorodnymi ofertami pomocowymi dla ludzi w trudnej sytuacji życiowej.

W Polsce konieczne są przede wszystkim ustawy dotyczące organizacji pozarządowych,
określające zasady ich działania, szczególnie na szczeblu gminy.

Rok 2003 ogłoszono „Rokiem Niepełnosprawnych”. We Wrocławiu powołano Ogólnopolską
Organizację Osób Niepełnosprawnych Aktywnych Zawodowo i Społecznie „AZiS”.

SŁUCHACZE O SWOJEJ DZIAŁALNOŚCI

Teresa Rewucka

O	DZIAŁALNOŚCI SEKCJI KULTURALNEJ

Głównym zadaniem Sekcji Kulturalnej jest rozprowadzanie biletów na imprezy kulturalne.
Łączy się to z utrzymywaniem ścisłych kontaktów z teatrami, operą, operetką i innymi instytu¬
cjami kulturalnymi, w których zakupuje się zbiorowo zniżkowe bilety, zamówione przez słucha¬
czy UTW.

Rozprowadzaniem biletów do teatrów zajmuję się od prawie 4 lat, tj. od początku kadencji
obecnego samorządu. W roku ubiegłym zajmowała się tym również p. Zofia Szaniawska, obecnie
pomaga p. Teresa Gasperowicz, która od grudnia całkowicie przejęła sprzedaż biletów do Te¬
atru Muzycznego, równocześnie pomagając wydatnie przy rozprowadzaniu biletów do innych
teatrów.

Operetką zainteresowanych jest najwięcej osób, nie dostajemy jednak tyle wejściówek, na
ile mamy zapotrzebowanie. W listopadzie 2002r. sprzedano 100 biletów, najwięcej na premie¬
rową „Operę za trzy grosze” (40 szt.), pozostałe na „Zemstę nietoperza”, „Skrzypka na dachu”
i „Księżniczkę Czardasza”. Teresa Gasperowicz od grudnia ub. r. do kwietnia br. sprzedała 118
biletów, w tym większość na oglądane chętnie od kilku lat „Betlejem Polskie”.

Bardzo dużym powodzeniem cieszą się superwidowiska, wystawiane przez Operę Dolno¬
śląską w Hali Ludowej. Na „Carmina Burana” w październiku 2002 r. rozprowadzono 100 bile¬
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tów, a na „Aidę” 5.01. br. 50 biletów, czyli całość oferowanych nam wejściówek na miejsca
stojące (po 10 zł). Każdy z uczestników znalazł jednak miejsce siedzące.

Obecnie są już wystawiane spektakle w gmachu głównym Opery, na dawnej scenie, na
które otrzymujemy bilety po 10 zł. W tym półroczu do Opery sprzedano razem 267 biletów,
najwięcej na „Nabucco” i „Carmen”. Były ponadto bilety na „Jezioro Łabędzie”, „Requiem” oraz
na wieczór baletowy z cyklu „Spotkania z Ewą Michnik”. Było też kilka biletów na premierę
.Antygony”.

Teatr Współczesny oferuje wejściówki po 8 zł na Dużą Scenę oraz po 9 zł na Małą Scenę.
Na otwartą po remoncie „Scenę na Strychu” biletów jeszcze nie otrzymaliśmy.

Łącznie sprzedano 139 biletów, w tym najwięcej na „Piosenki Pana Berangera” (43), „Kró¬
lewnę Orlicę” (34), „Sonatę Belzebuba” (27).

Bardzo podobały się gościnne występy teatru „Archa” z Pragi, z udziałem solistów z „Pra¬
skiej Opery Narodowej”, a także Opery Pekińskiej w spektaklu „Daremne Pytania Niebios”(34
bilety).

Teatr Polski na swoich 3 scenach ma najbardziej zróżnicowany repertuar i proponuje nam
najwięcej biletów. Niestety nie wykorzystujemy ich nawet w połowie. Wszystkie wejściówki są
po 7 zł i w zimowym semestrze sprzedano 154 bilety, podczas gdy tylko na marzec br. teatr
proponował nam ponad 200 na 12 różnych przedstawień. Największym powodzeniem cieszy
się Scena Kameralna przy ul. Świdnickiej z repertuarem lekkim, jednak tam biletów otrzymuje¬
my najmniej, nawet na spektakle, które są wystawiane już od kilku lat, jak „Mayday” i „Okno na
Parlament”. Najwięcej sprzedano na „Życie trzy wersje” (49 szt.)

Scena na Świebodzkim oraz Duża Scena przy ul. Zapolskiej cieszą się mniejszym zainte¬
resowaniem. Od listopada ub.r. na takie sztuki, jak „Przypadek Klary”, „Wesele”, „Wujaszek
Wania”, „Wiśniowy Sad” sprzedano po kilka biletów, być może dlatego, że niektóre były wysta¬
wiane w ubiegłych sezonach.

W sumie od października 2002 r. do lutego br. włącznie, do wszystkich teatrów sprzedano
778 biletów. Współpraca z działami teatrów zajmującymi się promocją i sprzedażą biletów
układa się bardzo dobrze, wzrasta też liczba biletów oferowanych nam przez teatry.

Ogólnie można stwierdzić, że liczba słuchaczy UTW uczęszczających na spektakle te¬
atralne wzrasta z roku na rok, chociaż ich opinie na temat poszczególnych sztuk są bardzo
zróżnicowane. Jest to najprawdopodobniej związane z różnymi zainteresowaniami naszych
słuchaczy. Ale wszyscy są zadowoleni, że dzięki pracy Sekcji mogą łatwiej i taniej korzystać
z dostępu do teatrów i na inne imprezy kulturalne.

Przyjaźń należy do natury ducha,
a nie posiadania.

Roman Mleczko
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Maryla Drelichowska

WRAŻENIA Z FESTIWALU
TWÓRCZOŚCI AMATORSKIEJ SENIORÓW

Pierwszy Festiwal Twórczości Amatorskiej Seniorów został zorganizowany w dniach
20-21 kwietnia 2002 r. przez dyrektora Andrzeja Turkiewicza i Dyrekcję Szkoły Podstawowej nr
118 we Wrocławiu przy ul. Bulwar Ikara 19. Wzięło w nim udział siedem chórów seniorów,
cztery kabarety oraz sześciu solistów, ogółem ponad 300 osób.

Byłam uczestniczką tego Festiwalu. Śpiewałam w chórze UTW, występowałam w Kabare¬
cie „Utewiacy - Retrożacy - Starszaki” oraz śpiewałam solo piosenkę pt. „Wrocławskie Gwiaz¬
dy” przy akompaniamencie mgr Leopolda Krzysztofa Tarnawskiego i zostałam laureatką.

Moim zdaniem Festiwal był udany, bardzo dobrze zorganizowany, a repertuar chórów, ka¬
baretów i solistów odpowiednio dobrany przez uczestników seniorów. Festiwal odbył się
w miłej i koleżeńskiej atmosferze. Szczególny aplauz publiczności oraz uznanie i wyróżnienie
jurorów uzyskały:

Chóry - „Dumka” CK „Zamek” Leśnica, kier. J. Jacher
„Ballada” CK „Zamek” Leśnica, kier. R. Trębicki

Kabarety - „Ferajna” CK „Zamek” Leśnica, kier. Ż. Puchała
Teatrzyk „Przy Stoliku” Ośrodek Działań Twórczych „Światowid”
kier. D. Mądrzycka-Balawender.

Wszyscy uczestnicy Festiwalu zostali laureatami a wielu uczestników otrzymało różnego
rodzaju upominki jako dowód uznania ich pracy artystycznej, m.in. Chór i Kabaret UTW.

Dużym plusem Festiwalu była możliwość poznania się uczestników, wymiany doświad¬
czeń, porównania poziomu oraz prezentowanego repertuaru. Uważam, że taki Festiwal jest
potrzebny, jest okazją do sprawdzenia swoich zdolności, talentu i możliwości rozwoju arty¬
stycznego. Udział w nim to duża satysfakcja, radość dla ducha i bodziec do aktywnego życia.
Słabszą stroną Festiwalu było zbyt małe rozreklamowanie go w środkach masowego przekazu
(telewizja, radio, prasa), mimo iż patronat medialny sprawowały: Radio Aplauz, Radio Rodzina,
TV Wrocław, Gazeta Południowa. Patronat honorowy nad Festiwalem objęli i udział w nim wzięli:
J. E. Biskup Senior Józef Pazdur i członek Zarządu Miasta Wrocławia Sławomir Piechota. Na
Festiwalu było wielu zaproszonych gości, a wśród nich dr Walentyna Wnuk - kierownik Uniwer¬
sytetu Trzeciego Wieku, która godnie zaprezentowała chór i kabaret UTW.

Ciekawym urozmaiceniem Festiwalu była wystawa indywidualnych prac artystycznych se¬
niorów pn. „Złote Ręce Seniora”, na której prezentowano wyroby z drewna, gałązek, haftowane
obrazy, tkaniny artystyczne. Oglądającym wystawę bardzo podobały się prace naszej koleżan¬
ki J. Kajry oraz innych seniorów.

Dużym wzmocnieniem dla ducha i ciała uczestników Festiwalu i zaproszonych gości była
promocja produktów profilaktyki zdrowotnej, eksponowanych w pomieszczeniach szkoły, które
to produkty można było oglądać i nabyć.
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Podziękowania należą się tym wszystkim osobom, które na zakończenie Festiwalu zorga¬
nizowały spotkanie okolicznościowe dla uczestników i zaproszonych gości, urozmaicone pio¬
senką i tańcem, połączone z poczęstunkiem potrawami kuchni greckiej i myśliwskiej.

Festiwal został bardzo dobrze oceniony przez gości, środowisko seniorów i zespoły w nim
uczestniczące, które wielokrotnie wyrażały słowa uznania i podziękowania, szczególnie dyrek¬
torowi Andrzejowi Turkiewiczowi oraz kierownikowi muzycznemu Pani Ines Irenie Przybylskiej,
a także Dyrekcji Szkoły za bardzo duży wkład pracy w jego przygotowanie i zorganizowanie.

Do tych podziękowań przyłącza się autorka.

Maria Piss

UROKI WIOSNY

W dniu 24.03.2003 r. zamiast wykładu obchodziliśmy na UTW uroczystość powitania wio¬
sny - „Uroki wiosny”.

To wyjątkowe spotkanie składało się z dwóch części - występu chóru UTW i prezentacji
prac artystycznych naszych słuchaczy. Zastaliśmy scenę udekorowaną sztucznymi kwiatami,
które wykonały nasze panie z sekcji plastycznej - Stanisława Urban i Zofia Korejke.

W głębi sceny ustawiono stoliki i tablice, na których umieszczono dzieła artystyczne - ob¬
razki, hafty, rzeźby, figurki. Całość była niesłychanie barwna, wesoła, wiosenna.

W takiej scenerii wystąpił chór UTW; dyrygował i akompaniował mgr Marek Stroński. Usły¬
szeliśmy pieśni wysławiające uroki wiosny (w tym roku wyjątkowo opóźnionej) „Idzie wiosna
ulicą” - popularny szlagier lat 60-tych, Stanisława Moniuszki - „Przylecieli Sokołowie” oraz
„Spod igiełek kwiaty rosną”, Mozarta - „Przyjdź wreszcie miły maju”.

Na program złożyły się ponadto: śpiew solowy - Wojciech Durzyński, recytacje: Maria
Drelichowska, Stanisława Zalewska, Jan Oliwa, słowo wiążące prowadzili - Maria Paluchniak
i Adam Jaroszyński.

Obserwując naszych wokalistów, miałam wrażenie, że wystąpił gościnnie zespół młodzie¬
żowy. Mieniące się żywymi barwami stroje pań - powiewne, kwieciste spódnice, białe bluzki,
kolorowe chusty, korale, uśmiechnięte twarze i blask w oczach, wdzięczne ruchy i młodo brzmią¬
ce głosy - odmłodziły całkowicie cały zespół seniorek.

Panowie w białych koszulach, przy kołnierzykach fantazyjnie zawiązane czerwone wstążki,
uśmiechnięci - nie do wiary, że to seniorzy!

Przyznać należy, że w p. Marku Strońskim mają znakomitego dyrygenta.

Piosenki o wiośnie wyraźnie poruszyły serca słuchaczy, nastrój wiosenny zapanował na
całej sali.



32 KURIER UTW nr 7-2003

Po występie chóru warto było dokładnie obejrzeć wystawę przygotowaną starannie przez
panie: Stanisławę Urban, Halinę Drygalską-Małkus, Janinę Żywickąi Irenę Kwiatkowską

Oto co zaprezentowali nasi Twórcy:

Malarstwo: Jadwiga Leśniak - pejzaże, Irena Szumińska - rysunek kredką ołówkową,
kwiaty; pejzaże, widoczki, Czesława Lubowicka - obrazy olejne, kwiaty,
pejzaże.

Robótki ręczne: Natalia Dzimińska - haft krzyżykowy, portreciki dzieci, serwetki, koszyki,
Danuta Szeląg - haft richelieu - serwetki, Halina Drygalska-Małkus - ele¬
menty dekoracyjne stołów wielkanocnych - kurczaki, zajączki, serwetki,
Teresa Tomków - serwetki - mereżka, haň richelieu - poduszki,
Izabela Król - serwetki szydełkowe, Irena Konarska - hafty richelieu.

Rzeźba: Janina Kajra - tematy: „Burza”, „Trzeci wiek”, „Św. Franciszek”i inne.

Tadeusz Domański - rzeźba w drewnie i korze oraz kordelasy oprawione
w kości dziczyzny i rogi.

Poezja:	utwory poetyckie - wiersze
Alicja Maczulonis - Kalińczek zaprezentowała 3 zbiorki wierszy:„Wrócisz.
„Miłości moje”, „Perły Bałtyku"

Album zdjęć „Z życia UTW” - Emilia Smug

Kroniki UTW Krystyna Morawiec, Janina Żywicka.

Nie sposób pominąć udziału naszych słuchaczy w pracach porządkowych przy organizo¬
waniu wystawy: Ireny Żabińskiej, Marii Neiwer, Teresy Gasperowicz. Ochoczo do pomocy zgło¬
sili się: Irena Kwiatkowska, Marian Szadura, Barbara Bartosz, Łucja Roznerska. Za przygoto¬
wanie całości wystawy odpowiedzialne były pp. Stanisława Urban i Halina Drygalska-Małkus.

Wszystkim organizatorom i twórcom tego spotkania należą się serdeczne podziękowania
za ogromny wkład pracy i nasze doznania estetyczne.

Alicja Siotor
Jadwiga Olszańska

JESIENNY WYPOCZYNEK NAD MORZEM

W drugiej połowie września (14-27.09), dzięki staraniom Sekcji Wzajemnej Pomocy,
32-osobowa grupa słuchaczy UTW przebywała na turnusie rehabilitacyjnym w Ośrodku Reha­
bilitacyjno-Sanatoryjnym „Wodnik” w Ustroniu Morskim. Duży, nowoczesny budynek sanatoryj¬
ny „Leśna Polana”, w którym zostaliśmy zakwaterowani, ukryty był pośród drzew, z dala od
szosy. Otaczał go parkan, wzdłuż którego rosły wspaniałe kolorowe dalie. Wokół domu było
kilka bardzo zadbanych klombów z kwitnącymi kwiatami i krzewami.
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Bardzo różnorodne i bogate było wyposażenie leczniczo-zabiegowe sanatorium. Można
było korzystać z krioterapii, biostymulacji (borowina), fonoterapii (ultradźwięki), masaży, balne­
oterapii (kąpiele solankowe, inhalacje) i in. zabiegów. Na zabiegi kierował po wstępnym badaniu
lekarz uzdrowiskowy.

Wielką wygodą było dla kuracjuszy skomasowanie zabiegów w jednym skrzydle budynku,
w którym mieszkaliśmy. W tym samym budynku mieściła się również jadalnia, kawiarnia, sala
gimnastyczna, czytelnia.

Do morza trzeba było spacerkiem wśród drzew przejść około 500 m. Plaża niezbyt szero¬
ka, bo morze w tej okolicy zabiera ląd, ale czysta, piaszczysta, nadająca się do długich space¬
rów. Nie było co prawda upałów, nawet czasami dość mocno wiał silny wiatr, ale i tak odważ¬
niejsi kuracjusze moczyli nie tylko nogi, ale i próbowali kąpieli.

Podróż do Ustronia była nieco uciążliwa z uwagi na konieczność przesiadania się w Pozna¬
niu. Za to w Kołobrzegu oczekiwał na nas autokar sanatoryjny, którym trochę umęczeni, ale
zadowoleni dobrnęliśmy 13.09 około godz. 1900 do sanatorium.

Program dnia w sanatorium był bardzo uporządkowany: gimnastyka, śniadanie, zabiegi,
odpoczynek, obiad, a po południu spacery nad morzem, podziwianie zachodu słońca, zbiera¬
nie bursztynu, muszli lub wyprawy po zakupy do miasta. Po kolacji spotkania towarzyskie,
najczęściej w pokoju kierowniczki grupy p. Jasi Źywickiej, oglądanie telewizji, granie w brydża.

Pobyt w sanatorium urozmaicały nam różne przyjemne imprezy. Zgodnie z tradycją odbyły
się dwa wieczorki - zapoznawczy i pożegnalny, na których bawiono się wesoło przy kawie,
herbacie i słodyczach. Pełna uroku była kolacja przy ognisku. Zajadaliśmy pieczone kiełbaski,
kurczaki, a tańce w altanie i śpiewy przy ognisku przeciągnęły się aż do godz. 2100.

Większą imprezą był wyjazd do Kołobrzegu, połączony ze zwiedzaniem miasta, parku zdro¬
jowego, Muzeum Oręża Polskiego, katedry, portu i latarni morskiej. Odważniejsi zdecydowali
się na krótki rejs statkiem, ostrożniejsi raczyli się w tym czasie smażonymi rybami.

Bardzo wesoła była wyprawa oryginalną ciuchcią do Gąsek, odległych o 8 km od Ustronia.
Pogoda była piękna, słoneczna, towarzystwo wesołe i rozśpiewane. Zwiedziliśmy latarnię morską
(52 m wys., 252 schody), z której doskonale widać było Bornholm.

Do Wrocławia wróciliśmy cało, zdrowo i wesoło 28 września o godz. 1700. Na dworcu powi¬
tała nas uśmiechnięta kol. Kasia Małecka, organizatorka naszego wyjazdu.

Pobyt w Ustroniu Morskim, mimo może trochę wietrznej i chłodnej pogody w niektóre dni,
był znakomitym wypoczynkiem. Wróciliśmy do Wrocławia „dotlenieni”, pełni wigoru i zapału do
pracy w rozpoczynającym się roku akademickim 2002/2003.
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Maria Paluchniak

CHÓR UTW NA WYCIECZKACH DO JUGOWIC

Maj i wrzesień to szczególnie piękne miesiące do organizowania wycieczek na łono przyro¬
dy. Dzięki życzliwości Opiekuna Duchowego naszej uczelni księdza prałata dr Franciszka Gło­
da skorzystaliśmy właśnie w tym okresie z jednodniowych wyjazdów do Ośrodka Charytatyw¬
nego w Jugowicach.

Jugowice to malowniczo położona podgórska miejscowość, a Ośrodek Charytatywny przyj¬
muje grupy wycieczkowiczów z ogromną gościnnością. Zwiedzaliśmy tamtejszą bacówkę
z owcami i kozami, gdzie częstowano nas serem i mlekiem kozim, kolejno inne obiekty gospo¬
darskie i mieszkalne, jeszcze w częściowej rozbudowie. Podziwialiśmy nie tylko piękne widoki
górskie i uroczą przyrodę, ale także wplecione w ten krajobraz pasące się owce, bydło oraz
stada kaczek, gęsi i innego ptactwa domowego, porozmawialiśmy również z ich opiekunami.

Ksiądz prałat każdorazowo, mimo wielu obowiązków, towarzyszył naszej grupie w wędrów¬
kach górskich i spacerach na terenie ośrodka, opowiadając o wielu trudach i całej historii jego
powstawania. Mieszkańcy Ośrodka w rozmowach z nami wyrażali wielką wdzięczność księ¬
dzu proboszczowi za to, że tu znaleźli swój dom i czują się współgospodarzami.

Na pierwszą wycieczkę majową zabraliśmy ubiory harcerskie, by dać skrócony występ pt.
„Ognisko harcerskie”. Ksiądz zadbał o widownię, zabierając parafian na tę wycieczkę; zachęcił
także mieszkańców ośrodka. Improwizacja naszego ulubionego spektaklu na tarasie przed
jadalnią sprawiła gościom i nam wiele radości.

Wrześniowa wycieczka do Jugowic połączona była z odbyciem próby pieśni przygotowy¬
wanych na inaugurację roku akademickiego 2002/2003, dlatego też był z nami nasz dyrygent
mgr Marek Stroński.

Dzień był pracowity, a równocześnie radosny, bo i sprzyjająca pogoda, śpiew na zboczach
górskich, po obiedzie obowiązkowa próba, następnie przyjazne rozmowy i na zakończenie
dnia także tańce i śpiewy przy ognisku z akompaniamentem gitarowym pana Marka.

Mam również miłe wspomnienia z pierwszych wycieczek do Ośrodka Charytatywnego,
położonego w niezbyt oddalonym Jelczu-Laskowicach.

Zawsze wybierała się grupa chórzystów, by w uroczym parku odpocząć, pośpiewać dowoli
i omówić dalsze plany działania naszego chóru. Wielu słuchaczy UTW również korzystało
z dłuższego wypoczynku w tym ośrodku za opłatą przystępną dla każdego.

Mogę z całą pewnością stwierdzić, że najpiękniejszym zjawiskiem ludzkiej integracji jest
śpiew; po rozśpiewanych wycieczkach nasi chórzyści są bardziej zaprzyjaźnieni i zwarci.

Pragnę tą drogą wyrazić w imieniu chórzystów słowa szacunku i uznania księdzu prałatowi
za te miłe i pożyteczne wycieczki, a także jako słuchaczka środowych wykładów w sali parafial¬
nej przy ul. Grabiszyńskiej serdeczne podziękowania za możliwość poszerzenia naszych skrom¬
nych wiadomości z zakresu etyki i teologii. Jestem przekonana, że wzbogacenie tej wiedzy
zaowocuje większą aktywnością społeczną na rzecz Uniwersytetu Trzeciego Wieku.
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WYCIECZKA DO JUGOWIC 9 LISTOPADA 2002 R.

Nasz autobus odjeżdża z ul. Grabiszyńskiej z małym opóźnieniem; tradycją jest odczeka¬
nie paru minut, by dać szansę spóźnialskim. Jedziemy do Jugowic, gdzie ksiądz Głód buduje
tzw. .Albertówkę” dla bezdomnych. Podczas podróży nasz kolega Julian Sorycz, profesjonalny
przewodnik, zalewa nas wiadomościami krajoznawczymi dotyczącymi Jugowic. Jest to wieś
0	charakterze letniskowym, usytuowana w wąskiej i krętej dolinie rzeki Bystrzycy, rozdzielają¬
cej Góry Wałbrzyskie od Sowich. We wsi są zabytki - przede wszystkim dwór z II połowy XIX
wieku, przy ul. Głównej 4, bardzo ciekawa i rzadko spotykana w Sudetach drewniana dzwonni¬
ca z 1828 roku, kilka oryginalnych domów mieszkalnych z przełomu XVIII i XIX wieku, przebudo¬
wanych w XX wieku. Dawniej przez Jugowice przebiegała trasa kolejki wąskotorowej, tzw. Mała
Kolej Sowiogórska, wiodąca do Walimia.

Podczas podróży mijamy miejscowości, w których też są ciekawe obiekty. Dowiadujemy
się, że w Świdnicy jest kościół ewangelicki zwany kościołem pokoju, o olbrzymiej wartości
historycznej i artystycznej. Jest to jeden z dwóch zachowanych w Europie tego typu obiektów.

Natomiast w Zagórzu Śląskim nad rzeką Bystrzycą i jeziorem o tej samej nazwie widoczne
są ruiny gotyckiego zamku Grodno. O tej posiadłości krąży wiele legend. Najbardziej znana
mówi o pannie, która niechcianego adoratora zrzuciła w przepaść. Za karę jej ojciec miał niepo¬
słuszną córkę zamurować. Obecnie w zamku mieści się niewielkie muzeum regionalne, pro¬
wadzone przez PTTK. Na dziedzińcu rośnie lipa, będąca pomnikiem przyrody. Główna wieża
stanowi świetny punkt widokowy.

Jugowice przywitały nas piękną pogodą. Ośnieżone Góry Sowie stanowiły bajkowy widok.
A w jadalni czekało nas obfite, smaczne jedzenie. Po śniadaniu ruszamy pod wodzą ks. Głoda
do odległej o 500 m, usytuowanej na wzniesieniu „Albertówki”. Jest to kompleks obiektów go¬
spodarczych dla kóz, owiec i kaczek oraz budynek mieszkalny, którego wnętrze jest przepięk¬
ne. Wszystkie pokoje mają łazienki. Ksiądz zaprasza nas do tzw. Wieczernika, w którym na
długich stołach czekają na nas talerze pełne smalcu ze skwarkami, białego sera, pieczonej
baraniny i przepysznego wiejskiego chleba. Po posiłku sprawniejsi z nas wyruszająw góry, inni
spacerują po dolinie. Potem jeszcze obiad i powrotna podróż do Wrocławia, gdzie pada deszcz
1	wieje silny wiatr... Warto częściej wyjeżdżać z miasta...

Miłość łączy serca, a przyjaźń umysły.
Aldona Różanek
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WEEKEND W SKANSENIE...

Niedziela 1 grudnia 2002 r. - czas na wypoczynek i zmianę klimatu. Plecaki spakowane,
zbiórka o 820 rano na Dworcu Głównym PKP we Wrocławiu. Celem naszej wyprawy jest Mu¬
zeum Ludowe we wsi Marcinowo koło Trzebnicy. Aby się dostać do tej magicznej miejscowo¬
ści, musimy najpierw pojechać pociągiem do Obornik Śląskich, gdzie czeka nasza koleżanka
Irena Kwiatkowska i autobus szkolny, który zawozi nas na miejsce. Marcinowo to duża wieś,
położona u podnóża północnych stoków Gór Kozich, nad strumieniem Włóknica. Są i zabytki:
do takich zalicza się dawny Dom Ludowy z końca XIX wieku, Folwark Sołtysi z początków ub.
wieku, remiza strażacka z drewnianą wieżą duża stodoła szachulcowa. Osobliwości przyrody
-	to aleja nad Włóknicą i szpalery wierzb.

Ale najciekawsze kryje się w zagrodzie Mariana Kowalskiego, który przez wiele lat tworzył
coś w rodzaju prywatnego muzeum etnograficznego. Właściciel wita nas serdecznie, sam jest
znanym twórcą i propagatorem kultury ludowej oraz animatorem życia kulturalnego; prowadzi
na śniadanie, po którym - przy dźwiękach akordeonu - śpiewamy wszyscy piosenki. Pan Ma¬
rian jest założycielem kapeli „Marciny”, układa też własne przyśpiewki. Gospodarz sam opro¬
wadza po swoim ciekawym obejściu. Zwiedzamy całe Muzeum Ludowe, składające się z kilku
izb. W kuchennej jest wszystko, czego używały dawniej gospodynie, w izbie rolniczej wysta¬
wiono stare narzędzia do uprawy roli, w zaprzęgowej zgromadzono eksponaty związane
z jazdą konną i zaprzęgami. Twórca placówki zgromadził też sporą kolekcję instrumentów
muzycznych; z każdym wiąże się jakaś historia.

Wokół muzeum panuje cisza, jest dużo zieleni, wśród której widać małe boisko sportowe,
plac zabaw i basenik kąpielowy. Nad Włóknicą - miejsce na ognisko. Korzystamy z tego, pie¬
kąc przy rozpalonym przez gospodarza ogniu kiełbaski. Usatysfakcjonowani wizytą w takim
niecodziennym miejscu wracamy do Obornik Śląskich, by zajrzeć do Saloniku 4 Muz. Jego
kierowniczka - pani Irena Zielińska - zaprasza nas na mały poczęstunek; przy kawie i herbacie
opowiada historię powstania i działalności Saloniku. Jest to urządzony w dawnym stylu klub
o	niepowtarzalnej atmosferze. Salonik oferuje szeroki program artystyczny, integrujący cztery
dziedziny sztuki: muzykę, plastykę, film i teatr. W kameralnych wnętrzach można oderwać się
od codzienności, można też spędzić uroczy wieczór w gronie przyjaciół. Jakim cudem minął
już dzień?! Pora wracać do domów.

Był to pełen wrażeń, niezapomniany weekend, swoje też zrobił obornicki mikroklimat.
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PRZYJACIELSKIE SPOTKANIA SENIORÓW

inż. Adam Jaroszyński

POSZERZAMY KRĄG PRZYJACIÓŁ SENIORÓW

Jako członek Zarządu Komisji Seniorów Federacji Stowarzyszeń Naukowo-Technicznych
NOT we Wrocławiu, odpowiedzialny za sprawy kultury, a równocześnie jako słuchacz UTW,
marzyłem o nawiązaniu bliskich przyjaznych stosunków między tymi organizacjami. Z mojej
inicjatywy Zarząd Komisji Seniorów zaprosił przedstawicieli UTW na uroczyste spotkanie no¬
woroczne w dniu 7 stycznia 2003 r. W spotkaniu tym ze strony UTW wzięły udział pp. Stanisła¬
wa Warmuz - rzecznik UTW, Jadwiga Olszańska - redaktor Kuriera UTW, Emilia Smug
-	członek samorządu UTW i fotoreporter.

Mgr Stanisława Warmuz zapoznała obecnych z 25-letnią historią UTW, strukturą organiza¬
cyjną, działalnością licznych sekcji i lektoratów języków obcych. Mówiła żywo, interesująco,
obrazowo nawet przedstawiając, na czym polegają prowadzone dla słuchaczy ćwiczenia re¬
habilitacyjne w ramach „Szkoły pleców”, „Gimnastyki mózgu” oraz gimnastyki ruchowej. Nie¬
stety, na liczne pytania o możliwość zapisania się zmuszona była wyjaśnić, że jest to z braku
miejsc prawie niemożliwe.

P. Emilia Smug udokumentowała spotkanie licznymi zdjęciami.

Spotkanie przebiegało w bardzo miłej atmosferze, z obu stron padły zapewnienia o chęci
utrzymywania i dalszego rozwoju kontaktów.

Warto zaznaczyć, że już wcześniej w dniu 22 października 2002 r. w reprezentacyjnej sali
NOT wystąpił na uroczystym spotkaniu z Jubilatami (członkami poszczególnych stowarzy¬
szeń technicznych, którzy ukończyli 70, 75, 80 i ponad 80 lat) chór UTW, pod kierownictwem
Marii Paluchniak, z inscenizacją piosenek harcerskich w widowisku „Ognisko harcerskie”, wy¬
reżyserowanym przez Jadwigę Dżyberti. Dyrygował mgr Marek Stroński. Występ ten wywołał
niesamowite wrażenie. Niektórzy z obecnych byli tak przejęci, że wycierali ukradkiem spływają¬
ce łzy wzruszenia. Słowa uznania dla chóru wyrazili w swoich wypowiedziach: przewodniczą¬
cy WR FSNT NOT Witold Koprowicz oraz opiekun seniorów z ramienia WR FSNT NOT Le¬
opold Ostrasz, który kiedyś był harcerzem, więc występ przypomniał mu młodzieńcze przeżycia.

Po występie, zachęceni przez naszą kol. Jadwigę Leśniak, wszyscy śpiewali znane piosen¬
ki harcerskie.

Udział w tym spotkaniu wzięło łącznie z chórem około 100 osób.

Pamiątkowe zdjęcia wykonała nasza fotoreporterka - Emilia Smug. Później były one ekspo¬
nowane w gablotce naszej siedziby oraz przekazane gospodarzom imprezy jubileuszowej.
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11	marca 2003 r. na spotkaniu seniorów w NOT wystąpił nasz kabaret „Starszacy-Retroża­
cy”. Ten występ spotkał się również z miłym przyjęciem i wybuchami śmiechu.

Mam nadzieję, że nawiązane kontakty będą trwały nadal.

Maria Piss

POŻEGNANIE Z KOLĘDĄ

Święta Bożego Narodzenia to wyjątkowy okres spotkań rodzinnych w ciepłej atmosferze,
przy wtórze kolęd. Niestety, tradycja śpiewania kolęd w naszych domach powoli zanika. Naj¬
chętniej włączamy radio lub korzystamy z nagrań taśmowych.

A szkoda. Słowa w nich zawarte wyrażają głębokie treści, pobudzające do refleksji. Wszak
wiele kolęd wyszło spod pióra rodzimych poetów: „Przybieżeli do Betlejem” - Żabczyca 1630 r.,
„Bóg się rodzi” - Franciszka Karpińskiego, „Mizerna Cicha...” - Teofila Lenartowicza. Inne,
nieznanych autorów, czerpały ze źródeł tradycji ludowej.

Piękno polskich kolęd przybliżyły nam dwa zespoły chóralne, które gościliśmy w auli UTW
w okresie poświątecznym. Chór „Marianum" Kościoła Uniwersyteckiego we Wrocławiu (20 stycz¬
nia) a następnie dn. 27 stycznia wystąpił chór „Asturia” z Klubu Seniora Dzielnicy Krzyki przy
ul. Ciepłej. Ten drugi zafascynował nas szczególnie, jako zespół rówieśniczy, w którym średnia
wieku członków zespołu wynosi 70 lat.

Założycielką i kierowniczką chóru jest p. Zofia Marzec. Solistką p. Janina Wąsik. Chór skła¬
da się z 15-tu osób, w tym czterech panów.

Pani Zofia Marzec zaprezentowała ciekawy program pieśni. Usłyszeliśmy te znane (ze śpiew¬
ników kościelnych), a także nowe kolędy i pastorałki. Słuchaczy urzekła niezwykła czystość
wykonania pieśni a cappella - sztuka znacznie trudniejsza niż przy akompaniamencie instru¬
mentu (fortepianu), który tuszuje drobne potknięcia melodyczne. Tutaj wszystkie tony współ¬
brzmiały ze sobą harmonijnie, zarówno w brzmieniu forte, jak też piano. Dzięki poprawnej dyk¬
cji chórzystów, słyszało się każde słowo. Śpiew solistki p. Janiny Wąsik brzmiał młodo, niemal
dziewczęco. Nasuwa się refleksja, jak wielu prób potrzeba dla osiągnięcia takich efektów.

Ze wzruszeniem wysłuchaliśmy prześlicznej nowej kolędy pt. „Maleńka miłość” z repertu¬
aru Eleni.

Jej refren brzmi: Maleńka miłość zbawi Świat
Maleńką miłość chrońmy z lękiem.
Dziś ziemia drży i niebo drży
od tej miłości maleńkiej...

Dalej popłynęły kolędy i pastorałki: „Lulajże Jezuniu w mojej Ojczyźnie”, „Oj maluśki”, „Judz¬
ka kraina”, „Serca ludzkie”, „Przybieżeli do Betlejem Seniorzy” oraz wiele innych. Niektóre
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z nich zawierały treści aktualne, niekiedy żartobliwe. Skąd takie bogactwo pieśni? Otóż p. Zofia
Marzec pisze teksty, układa wiersze (napisała już 150 utworów). Ponadto podróżując po kraju
wraz z zespołem, nawiązuje kontakty z ludźmi starszego pokolenia, którzy zachowali w pamię¬
ci pieśni regionalne, wiersze, podania ludowe. Nagrywa je na taśmę, a następnie umiejętnie
przetworzone, znajdują one swoje miejsce w tekstach chóralnych. Stąd pochodzi różnorod¬
ność pieśni z regionów Podhala, Opolszczyzny, Górnego Śląska.

Chór „Asturia” występuje w kościołach, klubach seniora i domach opieki we Wrocławiu
i	okolicach, dostarczając słuchaczom wiele radości i wzruszeń.

Z pewnością nie uszły uwadze Słuchaczek UTW piękne stroje pań - chórzystek. Są one
także dziełem kierowniczki. Pani Zofia dokonuje cudów pomysłowości w ich zakupie, projekto¬
waniu, a nawet szyciu na miarę, dysponując nader skromnym zasobem finansowym.

Perfekcyjność wykonania utworów wokalnych to efekt nie tylko rzetelnej pracy, lecz także
przyjacielskiej atmosfery wśród członków Zespołu, co jest bardzo istotne. Zespół istnieje 15 lat
i	oby tak dalej!

Ponadto pani Zofia (zdumiewające) w czasie rozmowy ani słowem nie wspomniała o stanie
swojego zdrowia. Jej osoba emanowała radością życia i energią.

Opowieść kierowniczki chóru „Asturia” o pracy zespołu jest świadectwem, jak wielki poten¬
cjał sił witalnych czerpią Seniorzy z pracy twórczej. Obyśmy mogli w następnym roku gościć
chór „Asturia” z równie ciekawym programem wokalnym.

TWÓRCZOŚĆ SŁUCHACZY

Danuta Dobrucka

PAMIĘCI PANI IRENY AUGUSTYN

Była mała i drobna
I	jak każda kobieta
Duszę miała ogromną
Tak - jak zawsze poeta.

Trzymała się tak dzielnie,
Lecz Ją zmogła choroba,
Którą przyjęła godnie.
Poszła prosto do Boga.
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Tam z pewnością założy
Znów poezji teatrzyk
A tu u nas się zjawi
Na występy popatrzeć.

Wiem, że poszła odpocząć
I	tak myślę czasami,
Że choć nie ma Jej obok,
To jest w UTW z nami.

Pani Irena Droga !
Dała nam tyle wzruszeń.
Za Jej szlachetną duszę
Modły do Boga wznoszę.

Wrocław, październik 2002

Józef Olszewski

NA DZIEŃ KOBIET W 2003 ROKU

Drogie Koleżanki w dniu waszego Święta,
Każdy was podziwia i o was pamięta,
Dziś takie jesteście strojne, pewne swej urody,
Więc z kwiatami niech podąża i stary i młody.

Tak to już jest i tak było od początku świata,
Że miłość w naszym życiu ciągle się przeplata,
A kiedy już rozkwitnie wszystko opromienia,
Życie nam osładza i na lepsze zmienia.

Więc pozwól niech miłość i Twoje serce skruszy,
Bo kto sercem nie kocha, ten nie ma i duszy,
Także i o tym wiedzieć każdemu potrzeba,
Że kto nie kocha na ziemi, ten nie wejdzie do nieba.

Szczęśliwy jest ten, kto do miłości skory,
Kocha całym sercem, w głowie mu amory,
Niech mu gwiazda miłości pełnym blaskiem świeci
I	iskry gorące w zimnych sercach roznieci.
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To nic, że teraz ptaszek jeszcze nie śpiewa,
Że kwiaty nie kwitną, że bez liści są drzewa,
Wszak gdy z głębi twej duszy miłość popłynie,
Świat się rozpromieni i to nawet w zimie.

Po prawdzie z kobietami różnie bywało,
Raz się było szczęśliwym to znów się cierpiało,
A że nie zawsze w amorach stąpałem po kwiatach,
Więc ku przestrodze wspomnę o miłosnych tarapatach.

Strzeż się bracie miłości dzikiej i szalonej,
Co wybucha jak wulkan, goreje jak płomień,
Bo miłość taka tylko serce twoje złamie,
Po niej gorzki smutek i żal pozostanie.

Wystrzegaj się także miłości modliszki,
Taka cię omota, wyssie z ciebie wszystko,
A kiedy już będziesz tylko męskim wrakiem,
To cię porzuci, bo cóż jej po chłopie takim.

A wspomnieć także trzeba, ot tak na ostatek,
O	miłości takiej, co to z kwiatka na kwiatek,
Gdy Panie wciąż wrażeń i miłostek szukają,
A Panowie nie wiedzą kogo kochać mają.

Lecz najlepsza kochani jest miłość wesoła,
Wtedy cały świat pięknieje dookoła,
Zaś w sercach naszych wielka radość gości,
Wszak dopóty życia, dopóki miłości.

Życzę Paniom - byście miały do kochania chęci,
Byście się zakochały mocno bez pamięci,
Żeby wam miłe były i śpiewy i tańce,
Życzę szczęścia w miłości każdej UTEWIANCE.
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Feliks Korman

POLSKIE KOBIETKI

Kochane polskie kobietki
Całe życie jesteście kokietki
Historia stale dowody dawała
Płeć piękna świat czarowała

Wpadacie w oko, kieszeń rwiecie
Czasem bokiem wyjdziecie
Dzięki Wam dzidziuś woła TATA
I	wdzięczny jest przez lata

Kochacie dzieci, mężów z musu
Czasem przyjaciela bez przymusu
Macie w sobie coś anielskiego
I	trochę charakteru zmiennego

Najmilsze są matczyne ramiona
Przytulą każdego do swego łona
Na zmiany często pracujecie
Jesteście kochane to dobrze wiecie

Różne zawody są Wam znane
Nie wszystkie jednakowo doceniane
Żyjcie nam długie lata w spokoju
Brońcie rodzinnego zawsze pokoju

Niech mężowie życie Wam umilają
A dziateczki zdrowo się chowają
Zdrowia, szczęścia, pomyślności
Z całego serca życzymy Wam
Drogie Panie - żyjcie nam STO LAT!

Danuta Dobrucka

WALENTYNKI

Walentynki - radują wszystkich ludzi
Walentynki - znów się nadzieja budzi
Walentynki - wciąż robią słodkie minki
Więc się przygotuj i miły dla nich bądź.
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Wszystkie Zosie, Ewunie, Klementynki
W urodzinki czy też w swe imieninki
Lubią zawsze dostawać upominki
Więc zapamiętaj i słodki dla nich bądź.

W tym dniu każda i nawet Heterynka
Wnet się zamienia w słodką Walentynkę
Bo tak jest na świecie, każdy to mówi
Jak jesteś miły - żadna nie odmówi.

Nasza Wala to nigdy nie nawala
A Jej praca nas wszystkich zadowala
Dzięki Wali żyjemy w innym świecie
Mamy lepsze nasze seniorów życie.

Więc prosimy, by sił Doktór starczyło
Żeby była wciąż dla nas taka miła
I	dziękujemy za wszystko co robi
Niech Jej życie szczęście i sukces zdobi.

Maria Piss

AMORY SENIORA

Cienie twarz pokryły. Nieraz bolą kości.
A w sercu odczuwasz...niedosyt miłości.
Kochasz swoje wnuki. Byłaś dobrą mamą.
Jednak czasem tęskno, że to nie to samo...
Osiągnąłeś pełnię w życiowej karierze.
Wspomnień o sukcesach nikt ci nie odbierze.
Kierowałeś rozum hen, ku wiedzy szczytom,
Czyniąc swoje serce twierdzą niezdobytą.

Po co w poczekalni godzinami czekasz? ­
Wiedzą o tym dobrze psycholog i lekarz.
Lecz żaden nie powie, że twe przypadłości
To chroniczna oschłość - czyli brak miłości.

Jeśli na remedium w gabinecie liczysz,
To możesz być pewien, że odejdziesz z niczym.
Tylko Bóg, co stworzył doskonałe ciało,
Wie, co masz w nadmiarze - a czego za mało.
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Spróbuj Go zapytać, w absolutnej ciszy,
Aby w sercu skrytym odpowiedź usłyszeć:
Ufałeś doktorom? - Nie tędy, kolego.
Kochałeś sam siebie - Pokochaj bliźniego.

Przy bożej pomocy (warto się postarać)
Możesz to naprawić natychmiast, od zaraz.
Bez większego trudu, w którą spojrzysz stronę,
Napotkasz istoty miłości spragnione.

Dla ścisłości dodam (tu rada zbawienna),
Że to być powinna płeć twojej odmienna.
Gdy taką odnajdziesz, serdeczne półszepty
Naucz się wysyłać według tej recepty:

Jesteś moją muzą
Duszy dopełnieniem.
Czy pragnę za dużo?­
Chcę być twoim cieniem.

Cieszmy się ulotną
Krótką szczęścia chwilą.
Jesteś mym Adamem ­
Ja twoją Marylą.

Jeśli w moim wieku

Zakochać się wolno,
Będę twym Tristanem ­
Ty moją Izoldą.

Nie skazuj na mękę.
Strach odpłynąć z niczym.
Pokochaj Syrenkę.
Tyś mym Królewiczem.

Urzekłaś mnie swoim

Wyjątkowym czarem.
Zostań Kleopatrą­
A ja twym Cezarem.

I	na przekór nudnym,
Zgorzkniałym tetrykom
Bądź mi Orfeuszem ­
Ja twą Eurydyką!
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RZECZNIK UTW INFORMUJE

mgr Stanisława Warmuz
rzecznik UTW

Z ŻYCIA UTW

1M0.2002 r. Inauguracja roku akademickiego 2002/2003

Na zaproszenie kierownika UTW dr Walentyny Wnuk i słuchaczy na uroczyste rozpoczęcie
roku akademickiego 2002/2003 przybyli:

-	Prorektor ds. Studenckich UWr. dr hab. Jerzy Maroń
-	Dziekan Wydz. Nauk Historycznych i Pedagogicznych UWr. prof. dr hab. Bogdan Rok
-	Rektor AWF prof. dr hab. Tadeusz Koszczyc
-	Członkowie Rady Naukowej UTW:

prof. dr hab. Wanda Lubczyńska-Kowalska - AM
prof. dr hab. Maria Straś-Romanowska - UWr.
prof. dr hab. Jerzy Semków - UWr.
dr Grażyna Dąbrowska - AWF

-	Członek Zarządu Miasta Wrocławia mgr Sławomir Piechota
-	Dyrektor Wydziału Zdrowia UM dr Władysław Sidorowicz
-	Ks. Prałat dr Franciszek Głód
-	prof. Y. Prystupa obecnie AWF Wrocław

Wykład inauguracyjny pt. „Uniwersyteckie dziedzictwo współczesnych wyższych uczelni
wrocławskich" wygłosiła prof. dr hab. Wanda Wojtkiewicz-Rok.

25.10.2002	r. Wrocławskie Forum ds. Seniorów

Forum zorganizowano w Domu Opieki Społecznej przy ul. Mącznej. Obrady prowadził Sła¬
womir Piechota - członek Zarządu Miasta ds. polityki społecznej. Gościem Forum był Janusz
Gałęziak - radca ds. polityki społecznej w Przedstawicielstwie RP przy Unii Europejskiej
w Brukseli.

W roku 2004 będziemy obywatelami Polski i zarazem obywatelami Unii Europejskiej. Naczelną
zasadą europejskiej polityki społecznej będzie aktywizacja seniorów i niezależności ich życia.

02.12.2002	r. Występ Teatrzyku Humoreski

W programie zatytułowanym „Jesienne solenizantki” wystąpili: Nina Krautforst, Romana
Porada, Walentyna Sztafrowska, Jadwiga Wujcikowska i Jan Oliwa.
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Przy akompaniamencie L. K. Tarnawskiego wykonano z wdziękiem i humorem piosenki
o	miłości i jesieni. Słuchając utworu „Chryzantemy złociste” słuchacze wrócili do swoich dobrych
wspomnień. „Jesienny Pan” obudził tęsknotę za prawdziwym dżentelmenem z mijającej epoki.

Nastrojowy, pełen jesiennych wspomnień występ bardzo podobał się słuchaczom.

6.12.2002 r. „Spotkanie Opłatkowe”

Weź:

Pół miarki ciekawości
Kwartę pogody ducha
Dziesięć centymetrów uśmiechuKilogram życzliwości	«
Miłości ze dwie garści
Nadziei - ile się zmieści
Haust spokoju

Pomieszaj to w sobie
Podziel się z bliskimi
Może starczy i dla obcych.

(Anna Nowakowska)

Spotkaliśmy się pierwszy raz z prorektor ds. nauczania - prof, dr hab. Krystyną Gabry­
jelską, naszym opiekunem z ramienia Uniwersytetu Wrocławskiego.

06.01.2003	r. Ukazała się książka pt. „Ludzie starsi w trzecim tysiącleciu. Szanse-nadzie­
je-potrzeby”. Na tom składają się artykuły przygotowane na I Ogólnopolską Konferencję Geron­
tologicznąz okazji Jubileuszu 25-lecia Uniwersytetu Trzeciego Wieku w UWr.

13.01.2003	r. Występ Teatrzyku Poezji z okazji 10-lecia istnienia Teatrzyku w programie
„Na fali wspomnień”. Druga część występu poświęcona była liderce zespołu p. Irenie Augustyn.

20.01.2003	r. Odwiedził nas chór „Marianum" z Kościoła Uniwersyteckiego. Wysłuchali¬
śmy wspaniałego koncertu kolęd.

20.01.2003	r. Spotkanie w biurze Fundacji „Krzyżowa” poświęcone omówieniu realizacji
pierwszego etapu programu „Wrocław - Lwów : Partnerstwo dla pomocy”.

27.01.2003	r. Występ chóru „Asturia” z Ośrodka Opiekuńczo-Adaptacyjnego przy ul. Cie¬
płej. W programie kolędy i pastorałki.

18.02.2003	r. Spotkanie z liderami 17 białoruskich organizacji pozarządowych w ramach
„Polsko-Białoruskiej Akademii Nowej Europy”.
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Organizatorem spotkania była Fundacja „Kolegium Europy Wschodniej”. Zdaniem przewod¬
niczącego Rady Fundacji Adolfa Juzwenki rolą Fundacji jest zaszczepienie poczucia zbiorowej
odpowiedzialności wszystkich narodów, zamieszkujących ten obszar Europy.

Mówiąc o powstaniu „Polsko-Białoruskiej Akademii Nowej Europy” - prezes Zarządu J. An¬
drzej Dąbrowski zaznaczył, że ma to być miejsce wzajemnej nauki oraz wymiany doświad¬
czeń między polskimi i białoruskimi organizacjami pozarządowymi.

25.02.2003	r. W UTW miało miejsce niezwykłe spotkanie. W sąsiadującej z nami Szkole
Podstawowej nr 73 odbywała się w tym dniu uroczystość nadania imienia Generała Władysła¬
wa Andersa. Honorowym gościem była żona Generała p. Irena Anders. Zupełnie niespodziewa¬
nie zastukała do naszych drzwi z prośbą o udostępnienie pomieszczenia z lustrem.

Grupa słuchaczy UTW oczekująca na zajęcia rozpoznała Panią Generałową i zaprosiła do
auli. Nie było czasu na dłuższą rozmowę, ale odśpiewano „100 lat” i zrobiono wspólne zdjęcie.
Wszyscy byliśmy wzruszeni i oczarowani tym bezpośrednim i miłym spotkaniem.

10.03.2003	r. Święto Kobiet w UTW

„Niech nasza pieśń seniorów rozwesela nas” - śpiewali Panowie z UTW z okazji Święta
Kobiet.

„O Maryjanno” masz „Czarne Oczy”, „Zabrałaś serce moje” a ja przynoszę Ci „Czerwone
róże i fioletowe bzy” - „Więc śmiej się razem z nami” i śpiewaj „Niech żyją emerytki przez
szereg długich lat”.

19.03.2003	r. Spotkanie autorskie z ks. Mirosławem Drzewieckim autorem tomiku wierszy
,Anioł na drodze” w ramach prowadzonych u nas zajęć z „Muzykoterapii”.

•

20.03.2003	r. Spotkanie w siedzibie Fundacji „Krzyżowa” z grupą dziennikarzy z Niemiec,
głównie z Saksonii, partnerskiego regionu Dolnego Śląska. Celem wizyty dziennikarzy z Nie¬
miec było zapoznanie się z działalnością organizacji pozarządowych w ramach systemu opieki
społecznej i socjalnej we Wrocławiu.

21.03.2003	r. Inauguracja działalności Dolnośląskiego Stowarzyszenia Kinezjologów we
Wrocławiu.

Prezesem Stowarzyszenia jest mgr Wanda Dąbrowska, znana słuchaczom UTW z zajęć
pn. „Gimnastyka mózgu”.

Kinezjologia edukacyjna jest nauką zajmującą się praktycznym wykorzystaniem możliwo¬
ści naszego ciała poprzez ruch, aby zintegrować funkcje mózgu. Temu celowi służą specjalnie
opracowane ćwiczenia tzw. „Gimnastyka mózgu”.
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24.03.2003	r. „Święto Wiosny” w UTW

Występ chóru UTW z piosenkami o wiośnie.

Prezentacja prac wykonanych przez słuchaczy UTW.

28.03.2003	r. Spotkanie autorskie ze Zbigniewem Święchem, autorem ostatnio wydanej
książki pt. „Budzenie wawelskiej Pani - królowej Jadwigi”.

Zaprosili nas

*

Z okazji 25 lat działalności Stowarzyszenia Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Szczecinie na
Międzynarodową Konferencję Naukową nt. „Siwe włosy Europy”, która odbędzie się w dniach
12-14 maja 2003 r.

*

Uniwersytet Trzeciego Wieku w Gorzowie Wlkp. na Międzynarodową Konferencję Naukową
nt. „Mosty łączą Europę”, z okazji 10-lecia działalności UTW. W spotkaniu w dniach 18-20 maja
2003 r. wezmą udział: Urszula Mierzejewska, Emilia Smug i Alicja Siotor.

*

Uniwersytet Trzeciego Wieku w Rzeszowie na uroczystość 20-lecia działalności, w dniach
20-21 czerwca 2003 r. Hasłem uroczystości jest „Nauka satysfakcją ludzi starszych”.

Do Rzeszowa pojadą: dr Walentyna Wnuk, Jadwiga Olszańska i Stanisława Warmuz.
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Niespodziewana wizyta p. Ireny Anders



Jeśliby Bóg zapomniał przez chwilę, że jestem marionetką i podarował mi odrobinę życia,
wykorzystałbym ten czas najlepiej jak potrafię.
Prawdopodobnie nie powiedziałbym wszystkiego, o czym myślę,
Ale na pewno przemyślałbym wszystko, co powiedziałem.
Oceniałbym rzeczy nie ze względu na ich wartości, ale na ich znaczenie.
Spałbym mało, śniłbym więcej, wiem, że w każdej minucie z zamkniętymi oczami tracimy 60 sekund światła.
Szedłbym, kiedy inni się zatrzymują, budziłbym się, kiedy inni śpią.
Gdyby Bóg podarował mi odrobinę życia, ubrałbym się prosto, rzuciłbym się ku słońcu,
odkrywając nie tylko me ciało, ale moją duszę.
Przekonywałbym ludzi, jak bardzo są w błędzie myśląc, że nie warto się zakochać na starość.
Nie wiedzą bowiem, że starzeją się właśnie dlatego, iż unikają miłości!
Dziecku przyprawiłbym skrzydła, ale zabrałbym mu je, gdy tylko nauczy się latać samodzielnie.
Osobom w podeszłym wieku powiedziałbym, że śmierć nie przychodzi wraz ze starością lecz z zapomnieniem
(opuszczeniem).
Tylu rzeczy nauczyłem się od was, ludzi...
Nauczyłem się, że wszyscy chcą żyć na wierzchołku góry, zapominając, że prawdziwe szczęście
kryje się w samym sposobie wspinania się na górę.
Nauczyłem się, że kiedy nowo narodzone dziecko chwyta swoją maleńką dłonią, po raz pierwszy,
palec swego ojca, trzyma się go już zawsze.
Nauczyłem się, że człowiek ma prawo patrzeć na drugiego z góry tylko wówczas, kiedy chce mu pomóc,
aby się podniósł.
Jest tyle rzeczy, których mogłem się od was nauczyć, ale w rzeczywistości na niewiele się one przydadzą,
gdyż, kiedy mnie włożą do trumny, nie będę już żyć.
Mów zawsze, co czujesz, i czyń, co myślisz.
Gdybym wiedział, że dzisiaj po raz ostatni zobaczę cię śpiącego, objąłbym cię mocno i modliłbym się do
Pana, by pozwolił mi być twoim aniołem stróżem.
Gdybym wiedział, że są to ostatnie minuty, kiedy cię widzę, powiedziałbym „kocham cię”,
a nie zakładałbym głupio, że przecież o tym wiesz.
Zawsze jest jakieś jutro i życie daje nam możliwość zrobienia dobrego uczynku, ale jeśli się mylę,
i dzisiaj jest wszystkim, co mi pozostaje, chciałbym ci powiedzieć jak bardzo cię kocham
i że nigdy cię nie zapomnę.
Jutro nie jest zagwarantowane nikomu, ani młodemu, ani staremu.
Być może, że dzisiaj patrzysz po raz ostatni na tych, których kochasz. Dlatego nie zwlekaj,
uczyń to dzisiaj, bo jeśli się okaże, że nie doczekasz jutra, będziesz żałować dnia, w którym zabrakło ci
czasu na jeden uśmiech, na jeden pocałunek, że byłeś zbyt zajęty, by przekazać im ostatnie życzenie.
Bądź zawsze blisko tych, których kochasz, mów im głośno, jak bardzo ich potrzebujesz,
jak ich kochasz i bądź dla nich dobry, miej czas, aby im powiedzieć jak mi przykro”, „przepraszam”,
„proszę”, „dziękuję” i wszystkie inne słowa miłości, jakie tylko znasz.
Nikt cię nie będzie pamiętał za twoje myśli sekretne.
Proś więc Pana o siłę i mądrość, abyś mógł je wyrazić.
Okaż swym przyjaciołom i bliskim, jak bardzo są ci potrzebni.
Prześlij te słowa komu zechcesz.
Jeśli nie zrobisz tego dzisiaj, jutro będzie takie samo jak wczoraj.
I jeśli tego nie zrobisz nigdy, nic się nie stanie.
Teraz jest czas.
Pozdrawiam i życzę szczęścia!!!

Gabriel Garcia Marquez, 74-letni wybitny pisarz kolumbijski, autor m.in. słynnej powieści „Sto lat samotności”,
laureat Nagrody Nobla z 1982 roku, jest chory na raka limfatycznego. Pisarz wycofał się z życia publicznego i do
swoich przyjaciół rozesłał pożegnalny list, rozpowszechniony w Inretrnecie.




